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WYKRYCIE OLBRZYMIEJ AFERY SZPIEGOWSKIEJ. 
Kradzieży dokumentów wciskowych dopuszczali się Ukraińcy 

dla Niemiec. 
Aresztowań dokonano w kilku większych miastach Polski. 
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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22 lipca. — Organa policji 

P o l i t y C z n e j j U £ 0 ( j pewnego czasu otrzy­MYWAŁY wiadomości o Istnieniu na tery-
l 0 r ium Rzeczypospolitej 

dobrze zorganizowane] 1 liczne) 
v?,aJki szpiegowskiej działającej na rzecz 
"lemiec. 
h Na skutek tych doniesień, które przy­
dały w dniach ostatnich na sile i realno-

C l Policja polityczna przeprowadziła 
'"wlRilację szeregu podejrzanych osobi­

stości, 
J w

 V U l wczorajszym dokonała rcwlzyj 
" l j ( , S z e r egu miast u Ukraińców, przeciwko 0RYNI miano poszlaki. 

Krakowie dokonano rewizji w mie­
szaniach 
• 400 studentów, 
n e ^ y Przybyli tutaj po zamknięciu taj-

*o uniwersytetu ukraińskiego we Lwo-
n y c l ] W c e ' a c ^ "'czern nieusprawiedliwio-

2 | Wyniki tego kroku trzymane są nara-
S j e , w tajemnicy, jakkolwiekprzedostafy 
TRI, . w i a domośc i publicznej fakty aresz-
TRJ W

A N I A kilkudziesięciu z pośród studen-
^ykrycja 

C^c Z 'alalności na rzecz Niemiec. 
^udenci ci utrzymywali stały k 

I ze sztabem niemieckim 
- s t e Powal i wykradzione tajemnice woj 

aresztowano kilkunastu Ukraińców. 
W Warszawie na skutek energicznej 

akcji przeprowadzonej przez komisarza 
policji politycznej — Kellera z pomocą żan 
darrnerji aresztowano kierownika 
warszawskiego oddziału szajki szpiegow­

skiej 
i kilkunastu podoficerów-ukraińców w 
służbie czynnej. 

We Lwowie przeprowadzono rewizję 
w towarzystwie ukraińsklem' „Proświta u 

l aresztowano 
dwu organizatorów sieci szpiegowskie] 

Monkiewicza l Suchowicza. 
Szpiedzy utrzymywali kontakt ze szta 

bem niemieckim przez jednego z 

wyższych oficerów niemieckich, 
który w ubraniu cywilnem częstokroć 
przebywał w różnych miastach Polski, 
zabierając zdobyte akta i plany wojskowe 
zostawiając szpiegom nowe dyspozycje i 
pieniądze. 

Specjalną wagę kładł wysłannik nie­
miecki na nawiązywanie stosunków z pod 
oficerami, a jeśli można, to zdaniem jego 
należałoby wciągnąć do spisku oficerów, 
choćby to miało pociągnąć olbrzymie ko­
szta. 

Dzięki energicznej akcji policji polity-
-znej zbrodniczą organizację udało się u-
nleszkpdllwić. — Aresztowania jeszcze 
trwają. 
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Szwajcarja 177,16 

**puga przedg. warszawska. 
Dolar 

w obrotach 
Prywatnych 9 ;0O 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,03 
Złoty 57,20 
Dolar 5,13a/4 

Grupa członków Ł. O. S. O. V oddziału, trwająca już 42 lata na 
szlachetnym posterunku niesienia pomocy zagrożonym pożarem 
mieszkańcom Łodzi. Śmierć wyrwała z przedstawionego powyżej, 

a zasłużonego, grona, naczelnika ś. p. Reliszkę. 

Tajemnica krwawej nocy. 
Morderstwo rabunkowe o 10 złotych. 

Jerzy Wroński mordercą szofera. 
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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 22 lipca. — Onegdaj w no­

cy dokonano 
zabójstwa szofera taksówki 

warszawskiej, zdążającej z pasażerem ze 
stolicy do Milanówka, o czem już donosi­
ły dzienniki. 
.f~.W trzy godziny po wypadku zgłosił 
się na posterunek policji w Milanówku Je 
rzy Wroński, mieszkaniec Żyrardowa i 
zeznał, że pasażerem, który jechał wspom 
nianą taksówką jest on i zeznał, że 

kierowca padł ofiarą bandytów. 
Mianowicie w chwili gdy dojeżdżali do 

i za-
a po 

Milanówka iia auto napadli bandyci 
żądali od szofera wydania gotówki, 
odmowie tegoż 

dali doń kilka strzałów, 
on zaś (Wroński) ratował się ucieczką. 

Opowiadanie to wydało się policji mo­
cno podejrzane, tembardziej, że jedna z 
kieszeni Wrońskiego była niepomiernie ro 
zepchana, jakgdyby po usunięciu z niej 

rewolweru większego rozmiaru. 
Zapytany w tej kwestii żyrardowianin 

przyznał się do posiadania broni, twier­
dząc jednocześnie, że zgubił podczas ucie­
czki. Całe to opowiadanie nacechowane 

Poincare przyjął misie 
tworzenia gabinetu. 

(Telegram własny JL Echa Wiecz.") 
Paryż. 22 lipca. Poincare przylał ofia­

rowana mu misie tworzenia jrahłnetn. 

NOWI INSPEKTOROWIE ARMJI. 
Będą nimi generał Norwfd-Neusebauer. 
gen. Osiński, gen. Sosnkowskl. een. Rybak 

W związku z reorganizacją Minister­
stwa Spraw Wojskowych ukaże się w naj 
bliższym czasie rozporządzenie p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, mianujące inspek 
torami armji: gen. dyw. Norwid-Nenge-
bauera, gen. dywfz.fi Osińskiego, gen. dy 
wizji Sosnkowskiego i gen. dyw. Ryba­
ka. 

KAT ROSJI 
spocznie w czerwonej trumnie na płaca 

Czerwonym. 
Moskwa, 22. 7. Zwłoki Dzierżyńskie­

go przewieziono z mieszkania jego w 
Kremlu do domu związków zawodowych. 
Trumnę czerwoną nieśli najbliżsi Jego to 
warzysze pracy, 5 orkiestr grało na zmia 
nę marsze żałobne. Przy katafalku usta­
wiono wartę honorową. 

Zwłoki pogrzebane będą na „Czerwo­
nym placu" obok grobu Lenina. 

Moskwa, 22. 7. Pogrzeb krwawego ka 
ta Rosji sowieckiej Dzierżyńskiego odbę­
dzie się w Moskwie 22 b. m. o godz. 18. 

,,Wcik" zarządził, aby punktualnie o 
tej godzinie w całej Rosji oraz na budyn­
kach przedstawiciestw sowieckich zagra 
nicą przez 5 minut były opuszczone fla­
gi sowieckie. 

było brakiem podstaw i różnorodnie przed 
stawiane w szczegółach, a wreszcie Wroń 
ski 

peczał się mieszać w zeznaniach, 
co spowodowało jego aresztowanie. 

Dochodzenie wstępne wykazało, że 
Wroński po całodniowym pobycie w War 
szawie 

pozostał bez pieniędzy 
i nie miał na bilet kolejowy do Żyrardo­
wa. Wtedy to powstał w jego umyśle 
zbrodniczy plan. 

W celu przedostania sie do domu ży-
rardowianan najął taksówkę. W drodze, 
tu i pod Milanówkiem, oddał do szofera 
strzał, raniąc go ciężko. Kierowca reszt­
kami sił zahamował auto i próbował 
zbiec. Padły jeszcze dwa sitrzaly i nie­
szczęśliwa ofiara obowiązku 

runęła bez życia 
na dno taksówki. 

Zbrodniarz dokonawszy krwawego czy 
nu. obrabował szofera, zabierając mu 

10 złotych 
i papiery, poczem udał się do znajomych. 

Przybywszy do Milanówka opowie­
dział zmyśloną historię o bandytach kole­
gom.. 

oddał im broń systemu Nagan 
na przechowanie i poszedł zameldować 
się w policji. 

Wroński .jest 
synem zamożnych rodziców, 

zamieszkałych w Żyrardowie, skończył 6 
klas szkoły średniej i kursą muzyczne.! 
Ostatnio znany był o.góhne iako degenerat 
i człowiek anormalny. 

Zbrodniarz stanie przed sadem doraź­
nym jako 

oskarżony o mord rabunkowy. 

http://dywfz.fi
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mm w 
to plan marszałka Piłsudskiego. 

Swoboda działania umożliwia dojście do 
Wynurzenia starego piłsudczyka o marszałku. 

celu. 

Kurjer Poznański" zamieszcza 
wywiad swego korespondenta war­
szawskiego z jednym ze starych le­
gionistów, który byłby sensacją, o ile 
naturalnie podane w nim wynurze­
nia odpowiadają rzeczywistości. Są 
one jednak na tyle rewelacyjne, że z 
obowiązku dziennikarskiego powta­
rzamy je na odpowiedzialność tego 
dziennika. 

Niespodziewanie spotkałem się ze sta­
rym znajomym, wybitnym piłsudczykiem. 
Weteran z „kadrówki" pozostał do dziś 
przy dawnej szarży, chociaż jego podwła 
dni doszli już do generałów. Uważa się on 
za rewolucjonistę, który nie potrzebuje ża 
dnej szarży. W wojsku służył tylko jako 
„wolontarjusz" i za nic nic chciał się zgo­
dzić na „zawodową służbę". Jest na „ w y " 
z „komendantem". Dawni koledzy odno­
szą się do niego z wielką estymą, ale uni­
kają jak ognia, bo traktuje Ich bezceremo­
nialnie. INenawidził namiętnie Niemców i 

na tern tle jeszcze za okupacji nawiązała 
się nasza przyjaźń ściślejsza, a ponieważ 
pan Tadeusz nie ma żadnych uprzedzeń 
politycznych 1 partyjnych, byliśmy za­
wsze w najlepszej komitywie. — Ody go 
więc spotkałem po kilku latach — bo za­
szył się gdzieś na prowincji, zagadnąłem 
odrazu: 

— Całkiem serjo chciałbym słyszeć 
pańskie zdanie o tej sanacji, o której tyle 
się mówi. 

— To, co na ten temat wypisują różne 
czerwone kurjerki, jest bujdą na resorach. 

— Zgadzam się na to zupełnie. Po­
wiedz ml pan jednak, po co robiono za­
mach, kiedy skończyło się na zmianie lu­
dzi tylko i na pełnomocnictwach dla p. 
Bartla? 

— Nic się nlo mogło „skończyć", bo się 
jeszcze nie zaczęło. a 

— A od czego ma się zacząć? 
— Od rządów komendanta. 
— Przecież rządzi on faktycznie już od 

dwóch miesięcy. 

— Tak, ale parlamentarnie z Sejmem. 
— Przecież mógł rozwiązać, a nawet 

rozpędzić Sejm, ogłosić się dyktatorem, 
czego zresztą wszyscy oczekiwali. 

— Oczywiście mógł, ale nie chciał, bo 
ma swoje metody. Nic lubi utartych sza­
blonów ani zawiłych kombinacyj. Lubi 
dążyć do swoich ce!5w prostą drogą, cho­
ciaż konspiracyjnie i niespodziankami. 

— Na czem ma polegać ta prosta dro­
ga? 

Rozmówca mój zamyślił się i po pew­
nej chwili dopiero zaczął mówić wpół do 
mnie, wpół do siebie. 

— Komendant miał zawsze własne kon 
cepsje i nie liczył się z nikim I z niczem. 
Był niegdyś w P. P. S. żarliwym zwolen­
nikiem propagandy ideowej, założył i pro 
wadził nielegalnego „Robotnika". Później 
stał się zwolennikiem akcji bojowej w par 
tji i chocaż doszło do rozłamu między le­
wicą a prawicą, przez utworzenie frakcji 
bojowej P. P. S., rzucił to wszystko 1 prze 

niósł sie do roboty strzeleckie). Podjął * 
kę w legjonach austriackich 1 wycofał sj 
z nich faktycznie przed rozwiązaniem,J 
raz internowaniem legionistów. Podobni, 
wycofał się z rządów w roku 1922, clij 
ciaż wówczas już, gdyby chciał, móglM 
tak samo jak obecnie, zatrzymać włacW 
w swoich rękach. 

— 'Jakiż związek mają te ciągłe porjj 
wy i cofanie się z obecną sytuacją i zaW 
wiadanemi przez pana rządami? 

Komendant ma stale jedno żądanie i n 
den plan. Dąży on do swobody działam 
Uchwalenie przez Sejm pełnomocnictw i 
krełowych 1 podpisu In blanco na rozwij 
zanie Sejmu, bez określenia terminu, odd 
władzę całkowicie w ręce komenda^ 
Nie chce on brać na głowę spraw admiij 

Zazdrość od naji 
Mazaną 

jest za ws 
Jeśli się tylko to "słyszy lub wymó\ 

Powiek mimowoli 
nieznośną i kl 

Mężczyzna zazdi Jwiym I śmiesznym 
sierdzą, że więcej 

stracyjnych i gospodarczych. Dlatego Ą ttiż kobiet^M^źczyź' 
chciał on być dyktatorem. — Niech son Przeciwnego zdania Ki a r n ef l l?nl

 M I n i s t r o y i e kłopoczą sie Zastanawianie si 
odpowiadają za to. Ogłoszenie dyktahu flziej ulega zazdrość 
mogłoby wywołać różne powikłania W 
lityce zagranicznej, utrudnić swobodne 
stosowanie się do koniunktur. 

— Dobrze, ale co dalej i po co to wsd| 
stko? 

— Mówiłem już panu, że komendsj 
ma swoją koncepcję państwową Polsl 
Chce wskrzesić ideę jagielońską, oczy^ 
ście w nowoczesne] całkiem formie. 

— Idea federacyjna poisko-litewsl^ 
białorusko-ukralńska ? 

— Oczywiście. To jest jednak ty lko*! 
ma. Treścią ma być nowa koncepcja p4 
stwowoścl, która zmieni sytuację w CM 
Europie, pozwoli Polsce odegrać nowa n 
lę dziejową. 

Naszemu eksportowi grozi katastrofa 
z powodu złej organizacji transportów 
Koleje nie mogą opanować wzmożonego ruchu, mimo, że po­

siadają nadmiar wagonów. 

Nieszczęśliwy monarcha. 

iaii w ratiii 
Koleje polskie od czasu istnienia pań­

stwa 
nigdy nie grzeszyły zbytnia sorawnoścla. 
niejmnicj jednak do niedawna wydawało 
się. że tym niewielkim zadaniom, jakie 
przy ospałym biegu naszego życia gospo­
darczego maia do spełnienia zdołała 

Jako tako podołać. 
Od chwili, gdy w przemyśle węglo­

wym na skutek strajku angielskiego roz­
poczęło się dość znaczne ożywenie, ruch 
na liniach kolejowych do Gdańska <H ad 

zupełnie nieuregulowany. 
Nigdy niie wiadomo, z jakim czasem jazdy 
należy się liczyć. To też zdarza sie ciągle, 
że albo okręty zamówione na pewien 
dzień dla odebrania ładunku węgla 

muszą no kilka dni wyczekiwać 
W porcie na przybycie zapowiedzianego 
pociągu, (przyczem każdy dzień postoju 
kosztuje kopalnie 

40 funtów szterłingów!) 
albo też pociąg i węglem predzei nadcho­
dzi do Gdańska, niż można się było spo­
dziewać I wówczas 

wyczekiwać musi na przybycie okrętu, 
zabierając niepotrzebnie miejsce na za­
pchanych i tak torach i narażaiac kopal­
nie na opłatę drogiego postojowego. 

Koncerny chcąc na własna rękę przy­
spieszyć bieg pociągów i zapobiec zwła­
szcza długotrwałym postojom na stacjach 
wegłowwch dyrekcji Warszawskie!. 

dodaia często pociągom konwoientów. 
zaangażowanych z pośród emerytowa­
nych kolejarzy w nadziei, że ci dzięki zna­
jomości przepisów kolejowych i osobistym 
stosunkom zdołają 
szybciej doprowadzić pociąg) do Gdańska. 
Rzeczywiście udaje się to często. lecz w 
ten sposób, że konwojent mający na Ja­
kiejś sfacii dobre stosunki 

wyrobi wstrzymanie pociągów innych 
koncernów 

na przeciąg — jak się to już zdarzało — 
3 do 4 dni. Rzecz prosta, że konwojenci 
tamtych koncernów przy najbliższej spo­
sobności odpłacają sie oięknem za nado­
bne i znowu na innej stacji 

..zamurowują" jego pociągi 
na równie długi czas. 

Są to wszystko rzeczy nie do oomyśle-
nda w dobrze urzadzonem państwie, gdde 
ruch towarowy na kolejach iest odpowie­
dnio zorganizowany i uregulowany. 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
(m'ema prawie tygodnia, by na tei czy owej 
stacji węzłowej, a głównie w obrębie dy­

rekcji Warszawskiej, na dworcach porto­
wych w Gdańsku, lub w samym oorełe. 

nie tworzyły sie większe zatory. 
które uniemożilrwiają szybki powrót wę-
glarek do kopalń i zmuszają ministerstwo 
kolei do zupełnego, lub 

częściowego ograniczenia wysyłki 
na przeciąg kilku dni celem oczyszczę l ia 
sitacii z tych zatorów. 

Obecnie przeżywamy właśnie znowu 
kilkudniowy okres takich 
wzmożonych trudności w rucha kolejo­

wym. 
Od kilku dni podstawianie wagonów 

dla kopalń zmniejszyło sie gwałtowmie. a 
brak wagonów dochodzi w ostatnich 
dniach 

do 50 procent żądanei ilości. 
Cała ta sprawa rzuca niezmiernie 

smutne światło na sprawność naszych 
kolei. 

które nie mogą podołać minhnałnym 
swym zadaniom w tak ważnym dla na­
szego życia gospodarczego okresie. A 
trzeba pamiętać o tern, że w obecnej chwi­
li tylko w Jednym dziale naszej produkcji 
sytuacja się nieco poprawiła I że w chwili 
obecnej 

tylko przemysł węglowy dostarcza 
kolejom 

większych masowych transportów. 
Jeżeli Już obecnie przy wzmożonym 

przewozie tylko samego węgła występują 
takie katastrofalne wprost 

obławy nieudolności organizacyjnej, 
(bo wobec posiadanych przez koleje 

polskie 130.000 wagonów towarowych 
może być mowa tylko o fatalnei organiza­
cji przewozu), to cóż sie dopiero będzie 

działo w Jesień), 
gdy przy niezmniejszonym eksporcie wę­
gla rozpocznie sie 

nadto transport zboża, ziemniaków, 
buraków cukrowych I t. d. 

Wówczas na kolejach naszych zapanuje 
chyba 

chan*, który może w niwecz obrócić 
wszystkie plany i programy gospodarcze 
rzadi!. 

Wobec tego już rzad musi w interesie 
całego państwa i jego przyszłości gospo­
darczej bezzwłocznie i z cała energia nrzy 
stąpić do reorganizacji naszego kolejni­
ctwa, które w przeciwnym razie stać się 
może 

grobem naszenro *vcłn "osoodarczego 
i wszystkich choćby najlepiej obmyśla­
nych planów Jego naprawy i uzdrowienia. 

Hw )

 cza, choć ze złer 
e Przed niemiłą pr 

s»a w y i u ł B MiHuru. I n y , rzeglądając boga 
— Będziesz kiedyś królem — pot^ 11 zdarzeń znajd działa — i dlatego musisz ml tę przysUl złożyć. 
Borys dotrzymał danego matce sfo^ M^OL MARłLAUN. 

Ułaskawiał nawet najcięższych przestó | 
ców, aż oto wydarzył się głośny zarr)^ I jeł ł a » I P 
w kościele katedralnym w Sofjl. — OT "M«*l 1 ( 1 1 1 1 
łowi dano do podpisu pierwsze wyr* C o d z i e n 0 x o & t M t 

śmferci. Prezydent ministrów oświadcz ^orr i ^ 
królowi, że odmowa podpisu na w a i ^* ien iec : energie 
kach śmierci narazi państwo na wieli" Po za swojs 
niebezpieczeństwo. sów, kt(ire szeT^- m 

Król Borys liczy obecnie 33 rok żVri JJ^ncji tralduiTb 
Jogo tragedja jest—według opowieści * n^°zekiwane i 

Niema księżniczki, która by chciała dźwigać razem z nim cW 
nlstą koroną Bułgarjl. 

Ponieważ bułgarski król Borys Jest Je 
szcze kawalerem, więc każdemu jego wy 
jazdowl zagranicę państwa towarzyszą 
wieSci dziennikarskie, iż król się żeni. 

Tak się też stało i w czasie obecnej po 
droży króla Borysa. Gdy mianowicie 
król w towarzystwie swego adiutanta i 
sekretarza przybył do Medjolanu repor­
ter gazety .Piccolo delia Sera" miał spo­
sobność przeprowadzenia rozmowy z 
wyższym oficerem z otoczenia króla puł­
kownikiem Stojanowem, od ktńrgo dowie 
dział się Interesujących szczegółów o 
obecnej wycieczce zagranicznej króla buł 
garskiego i jego pobycie w Wiedniu. 

Król Borys wyjechał z Bułgarii w naj 
śctśiejszem Incognito i nawet kondukto­
rzy pociągu nie wiedzieli że w wozie sy­
pialnym zajął miejsce król. 

Przybywszy do Medjolanu, król Bo­
rys posilił się w restauracji stacyjnej, po­
czem w wynajętej taksówce pojechał na 
miasto zwiedzić zabytki. W dwie godzi­
ny później król znów zajął miejsce w po­
ciągu i udał się do Szwajcarii w przędz!a 
le pierwszej klasy wraz z innymi oficera 
mf. 

Pułkownik Sfojanow zakomunikował 
coś niecoś o dotydhezasowem życiu i naj 
bliższych zamiarach króla. Według niego 
król Borys Jest w najistotniejszem tego 
słowa znaczeniu królem nieszczęśliwym. 
Borys, syn księżnej Parma, powołany zo 
stał już w bardzo młodym włoka na tron, 
który wciąż narażony był na wstrząśnie-
nia polityczne. Aż do abdykacji swego oj 
ca, króla Ferdynanda, młody następca 
tronu prowadził życie ciche i niezbyt 
przyjemne. Wojna bowiem, samotność, 
zgon matkf i inne ciosy losu, uczyniły z 
sióstr Borysa istoty milczące i w stosun­
kach wzajemnych przykre. Borys po­
świecił sic całkowicie swoim studiom. 

Gdy matka jego znajdowała się na ło 
żu śmierci, wezwała go do siebie i kazała 

c*yzna nie prowacL 
Jjjejszem jest zbadar 
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, Zazdrosny wma* 
•to miłością wielką, 

bez wza 
, JEST on zupełnie z 

bez które] źj 
» Ta „zależność od 
.1 »bez niej żyć nie n 
^amstwem, do które; Pusz, 

I TOPIEŃ janowa — że żadna z europejskich k?* 
niczek nie chce * nim dźwigać dem!** *a s i (? to kończy 
korony bułgarskiej. Jest to wprost n> ^W^JwteS^kt 
zwyczajn/y wypadek, że młody król « ̂ e k ę wciska ? ujmuj 
może znaleźć towarzyszki życia. J P̂ e najmniejsza bi 

Jak wiadomo, w roku zeszłym niaiJ! 0 I ł . potrafi zasy 
BAWIŁ M^^<^^vi:tu król bułgarski Ferdynand 

dłuższy okres czasu w Rzymie. 
' «d Byia!?^ roahuowe en g 

czas wyrażono przypuszczenie, że p 0 ?] ̂ j ^ z e najnowszego s 
kuje narzeczonej oMa syna. Wówczas 

zamach w 
skiej i eks-król Ferdynand 
zegrał się znany zamach w katedrze s<J wfo j^ taem. że jest-

"al • 
"to ̂ ".f* MEAIRJNW do 

z o r j e n t o | ^ ś X ! £ ^ ź n * sumy 
się, że niedobrą wybrał porę na koJa4 ̂ z rtch^ezme m 
nie małżeństwa 
Ferdynand sam miał zamiar odzyskać 
siebie tron bułgarski, ale z zamiaru * 
zrezygnował. 

Inni znów twierdził1-J ł f e ^ t k u . mój Hstorw 
to s,v u i € ' wówczas , 
^ • S e r k > "'sia z rad *L.SZan»wne saldo z 

1 ^ W , * 1 , 0 * * * w razie Król Ferdynand — powiada p u ł k o ^ k r^jja w po^ łcepok 
Stojanow — ma lat 65 i jest katolik'^ j £ j w sadowych, 
nie myśli on już o panowaniu nad 'iav toj DOC?!'"'*^ nie wid 
dem prawosławnym. Podróż króla 2% ^ "w iadomi 
sa do Mediolanu i Wiednia miała }#K ̂ ^norarS ̂  ^ 
na celu urzeczywistnienie projektu ^ to^I1

 ̂ K^ófr>race. A 
żeńskiego. Ogólnie jest wiadomo, że H l^r^^ t e 5 ? 0 wielkiego 
król Ferdynand domagał się rozmo^GJH s^JF. s ą ! i«tv z 
synem i że już od dłuższego czasu ur!| ̂  ̂ wojjf'̂ 0?1 '5m'.e 

dzaja oni spotkania w Wiedniu. T a t f j n , ^ 
prawdopodobnie zapadnie decyzja, 

dzie przyszłą królowa Bułgarjl. 
S A N Czytajcie „Kurjer Łódzki 

;v stotl0 c i ^ i e n i a k 
f e b a £

0 w i

i v o h czytel 

ŁD*BSRa d c zvć\ że v 

u w a ć na zanieci 



Kr. 1«7 Mr. I « T „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — B A W G Ę N P C A fc26 roku. 

rtecklej. Podjął * i 
tckich 1 wycofał Ą 
d rozwiązaniem 
rjonistów. Podobni 
w roku 1922, cbo 

yby chciał, mógłb 
zatrzymać władi 

tają te ciągłe port 
mą sytuacją i zajx 
rządami? 

i jedno żądanie I)' 
swobody działano 
i pełnomocnictw i 
i blanco na rozwW 
lenia terminu, oóĄ 
ręce komcndantj 
owc spraw aclmiif 
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II L W 
Za fą maską kryje się pustka. 

Zazdrość od najdawniejszych czasów 
"Ważaną 

jest za wadę kobiecą. 
Jeśli się tylko to słówko „zazdrosna" 

Usłyszy lub wymówi, wyobraża sobie 
Powiek mimowoli 

nieznośna i kłótliwą kobietę. 
Mężczyzna zazdrosny wydaje się dzi­

wnym i śmiesznym. Kobiety oczywiście 
sierdzą, że więcej jest 

| L . _ . zazdrosnych mężczyzn 
•czych. Piątego fl mż kobiet. Mężczyźni natomiast są wręcz 
•etn. - Niech soj Przeciwnego zdania, 
wie kłopoczą sic Zastanawianie się nad tern, kto bar-
łoszcnic dyktatu dziej u i e g a zazdrości: kobieta, czy męż-
ie: powikłania w czy z n a n i e p r o w a d z i do celu. Racjonal-
udnić swobodne o Diejszem jest zbadanie psychiki ludzi za-
lunktur. R o ś n y c h , co wykazuje, że specjalnie sła 
lej i po co to wsrf Jjjj "atury muszą walczyć z tą fatalną wa­
lna, że komenda! n zazdrość nie jest uczuciem pierwot-
państwową Polsl j j * 1 ' ani też specjalną duchową skłonno-
igiclonską, oczy* w ą ; Podłożem jej jest zawsze jakiś pó­
lkiem formie. t«V o s o b i s t y « względnie egoistyczne mo-

i w u* fa y *V- Miłość prawdziwa nie opiera się na 
Ko-litewsiP| rozumowych przesłankach. Dlaczego ko-

1 4 się właśnie tę kobietę? Niewiadomo 

słabsza strona jest zazdrosna. 
Własna słabość, niższość w walce, 

przewaga konkurencji, to są najgłówniej-
sze powody zazdrości. 

Kto wyczuwa, że w walce ulegnie, 
przekracza w trwodze, zbytecznie natę­
żonej nerwowości i zapale wszelkie grani­
ce i wtedy zazdrość 

staje się doprawdy chorobą 
1 takiego człowieka śmiało można porów­
nywać z morfinistą, kokainistą lub nało­
gowym pijakiem. 

W szale chce on zapomnąć o utrapie­
niu i o tern, że 

miłość nazawsze stracił. 
Taka przesada doprowadza najczęś­

ciej do 
głębokiej melancholii 

lub nieuleczalnego obłąkania. 
Miłość i zazdrość nie mają zatem nic 

wspólnego i twierdzenie, że zazdrość z 
wielkiej miłości powstaje 

jest mylne. 
Przeciwnie, zazdrość może powstać 

z braku prawdziwej miłości. 

Niezrozumiat. 

EH; 
est jednak tylko M . 
wa koncepcja pĄ 
Bi sytuację w c3* 
s odegrać nowa 

m z nim cftf 

n je można tego w słowach wypowie-

Djaczego jest się zazdrosnym? Na to 
się niezliczone powody i słowa. „Spo-
-ga" i „widzi" się dużo „faktów" ma 

l c swoje „powody"; nie Jest się już „ma­

NIA 

Się 
''n dzieckiem" by tego nie spostrzec. 

Ale te wszystkie spostrzeżenia i po-
w°dy są tylko 

maskami i wymówkami. 
, Zazdrosny wmawia w siebie, że ko-
n a miłością wielką, lecz niestety 

bez wzajemności, 
toby* 0 n Z U D e m i e z a ' e ż r | y °d drugiej o-

bez które] żyć nie może. 
* Ta „zależność od niej" i twierdzenie, 
7 Ą ..bez u - — 

'"nstwem, do którego się zazdrosny do-
i w , S z c za , choć ze złem sumieniem w oba-

jt nigdy nie p O * | l e Przed niemiłą prawdą. 
I ly e i r z e R ' ą d a ^ c bogaty materjał konkret-

królem PO*** wydarzeń znajdujemy, że zawsze 
Isz mi tę przyśle^ 

Jz niej żyć nie może" jest tern dużem 
— Co poseł taki wesół? 
— Wrzuciłem teczką jdo Wisły. 
Z rozmysłem? 
— Nie, z referatem kolegi z opozycji. 

nego matce słód UROŁ M A R I L A U N . 
lęższych przestfj I 
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Po za swoją funkcja urzędową 
^ - ^ c a ł y szereg innych zieceń i komi-

»^„u M u 4,,-DLDORWL r € sprawiają, że l ja w mci kores-
jcnłe 33 rok * ^ > k n c j i c z e s t o z « o h 

~ D^ j ^ek i wame i niezawsze pożądane 

ną ffi się to kończy na nowym, dajmy 
ki n a \ ł

r m m e T Z « miesięcznika Związku Opie 
TAI REI? 2 w l * r z e t a ł T W ' - i^óry mi mói listonosz 
w. *e wciska i ujmującym uśmiechem 

AL "Mn ie jsza bieda. 
* on potrafi zasypywać mie 

to 

W, 

jwiada pułko* 
i jest katolik'^ 

)waniu nad 
odróż króla 
dnia 
lie projektu 
wiadomo, że 

i ł się 
ze go 

n a j r o z -
W l a 7 ' e r n ' ofertami: na płaszcze covercoa-
rty ^"^Przykład. lub koncertowe fortepia-
nvia nia.Knowe en gros. elektryczne od-
"31C7-26 "nowszego systemu, świeżo wy-
? 0 mas^y.ytiki do liczenia i t. p., cze-
WIJZ^^ iem. że jestem różnym firmom 

^waźne sumy za rzeczy, których 
*drto''w i? w c a ' e m i ™ € Potrzeba. A jeżeli 
•<o ^ Z , T ' " , C * , wezmę przypadkiem do swe-
^Wdari • ' i i s l c m 0 l s , z wnet sie o tern 
Uq i wówczas ani chybi rozpoczy-
^ j e « S e r ' ° ' i s t a z rachunkami, w których 
(Je^szamowmie M W o zawsze figuruje jako 
J^a-ni ^ ^ a c e w razie długotrwałego 
kr-- a w tv«™.» 1 < • za-

r°k^w ^ Posyłce pokrycia wdrożeniem 
y T " sądowych « to nigdy nie widzę w mei codzien-

zawiadomienia od T E D A K C J I . że 
nie przeszkodzi jei do zdwoje-
nwn za moją wysoce warto-

R^ata r ^ P r a c ę . A wątpliwa reko.m-I REJSRV.ca. tece 

t ^ ^ z c i e 
I it?L a moc • » i*APi Z 1 9 1ia» ^ n i € Prze 

miała ^ n o r a r k m i za 
irCtektt! T,- bbJ * \ M ^ O Ń \ T N R O . , ^ 

r S ^ i d e n c i i 
wielkiego braku w moiej ko 

rn / inoW s « "sty z wykazem nazwisk 
czasu śmie 

Wiedniu. Tam I J Y J ^ o ciągnienia loterii, lub też ano, 
H R ! " ^ czytelników, którzy 

J > " o L ? a m v ś ! e chwytają za p 
^ D % R 7 R A C L C Z Y C - ż« uważają mi 
^ C v d o u ? J u t o r a - Gdybym sie mógł raz 

w<*c na zaniechanie pisania. 

lic decyzja 
Bułgarji. 

rtelników. którym 
wziąć udział w wygranych 

ni-
DO 

a pióro, aże-
c za wca-

Jak widać z powyższego mói Rstfonosz 
zadaje sobie trudu niemało, ażeby utrzy­
mać mój kontakt ze światem, nie wiele 
dbając o to, He zeń cwlMstych korzyści 
wyciągam. 

Wczoraj naprzykład przyniósł mi hsf 
zaadresowany nieznanym mi charakterem. 
Dreszcz rozkoszy przed niewiadoma miłą 
niespodzianka na wskroś mię przejął. 0 -
strożraie. z odpowiednia doza pietyzmu, 
rozciąłem kopertę i wyjąłem Watę z 

blisko stupieódziesieciu nazwiskami zup-:ł-
nie a zupełnie mi obcemi. w załączeniu zaś 
list. który ze wzrastaiacem przerażeniem 
czytałem: 

..Przyjaciel przysłał mi ninieiszy wy­
kaz osób. załączając przytem .najserdecz­
niejsze życzenia i prośbę przepisania go 
dziewięć razy w ciągu 24 jrodzin i rozesła­
nia dziewięciu osobom według mego wła­
snego wyboru, jak to iuż uczynili tego po­
przednicy, byleby tylko łańcucha nie przer 
wać. Łańcuch ten, któremu dał początek 
iaikiś amerykański oficer, ma trzykrotnie 
okrążyć kule ziemską. Temu. który pier­
wszy łańcuch przerwie, grozi nieszczęśli­
wy wypadek. Dlatego też uprzejmie pana 
proszę wykonać to samo, to jest przepisać 
wykaz graczy i przesłać 9 osobom z od­
powiednia prośba. 

Po upływie dziewięciu doi spotka pana 
za' to wielkie szczęście. 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt. 
że przepowiednia ta sprawdziła się już 
kilkakrotnie od czasu cyrkulacji listu łań­
cuchowego. 

Przesyłając najserdeczniejsze życzenia 
na rok bieżący 1926. oraz piękne ukłony 
pozostaje z cała życzliwością 

Alfred Mohnbugl". 

Znam Alfreda Mohnbti.gia. śmiało mogę 
eo uważać za człowieka wcale do rzeczy, 
śfofącego bezsprzecznie na wysokości 
wsoółcezsnych wymagań cvwtłizacvinvch 
i kultwałnycb. nienawidzącego z cłebi du-
c z v straty czasu, wynikłej z dziewiecio-
krotnego przepisania wykazu i listu. Przy­
tem ile go musiało to kosztować! Pra­
wdopodobnie oddat do przepisania do ja­
kiegoś specjałmego biura i 

Co i kfo mógł skłonić Alfreda Mohnbii-
gla do dziewięciokrotnego przepisania l i ­
stu i wykazu dla dogodzenia nieznanemu, 
a rozpórządzającemu duża ilością wolnego 
czasu „amerykańskiemu oficerowi"? Listu 
i wykazu, który według mego zdania woła 
o kupno kosza do rrieużytecznych papie­
rów, łub-o zajpłacemie dwóch szylingów 
kary policyjnej za śmiecenie na ulicy. 

Arfred Mohnbiigl, o ile mi wiadomo, 
nie skarżył się dotychczas nigdy na obe­
cność w jego organizmie romantycznej 
żyłki. W mistyczne rządzące bóstwa, któ 
reby się zajmowały regulowaniem jego 
powodzeń i pechów w życiu, nie wierzy! 
Interesuje się turbinami, motorami i n :gdy 
nie stropi się jak ja; gdy go zagadnę o róż 
iicę nrędzy maszynką do kawy, a przy­
puśćmy, lokomotywą. Sztukę pisania dla 
celów romantycznych uznaje jedynie w 
zastosowaniu do listów miłosnych! 

Wogóle jest to osobnik pełen realizmu 
życiowego i przezorności kupieckiej, któ 
ry z takimi ludźmi, jak ja bawi się w ko­
respondencję jedynie wtedy — patrz wy­
żej! — gdy, mają do zakomunikowania, 
że moje cne konto wykazuje płatne saldo, 
wymagające rychłego wdrożenia kroków 
sądowych. 

A jednak łańcuchowego listu nie wsu­
nął do kieszeni spodni, by go za plecami 
najbliższego posterunkowego rzucić na 
ulicę. On wierzył poraź pierwszy w 
mszczące się i nagradzające bóstwa i po 
słusznie przepisał list, łańcuchowy. Nie 
odważył się przerwać łańcucha, który — 
podobno — rozpoczął amerykański ofi­
cer. 

Tylko widocznie taki jak ja laik my­
śli, że oficerowie dość mają roboty z za­
rządzaniem swą kompanją, przeprowadza 
niem inspekcji w stajniach, kierowaniem 
manewrami, prowadzeniem bftew i stawa 
niem na baczność, kiedy prezydent Sta­
nów Zjednoczonych przejeżdża. Okazuje 
się że są jednak oficerowie, którzy więcej 
się troszczą o to, aby mnie uszczęśliwić 
w 9 dni po otrzymaniu ich listów, na co 
prawdopodobnie tylko dlatego tak długo 
czekam, bo zamało oficerów armji amery 

Zazdrosny wcale niema „powodu" do 
zazdrości, mimo, że go sobie i innym wma 
wia. Zazdrośni mężczyźni? To wcielenie 
mylnie postawionego zapytania. Jednak 
śmiało można twierdzić, że obecnie jest o 
wiele 

więcej zazdrosnych mężczyzn 
niż kobiet. Dlaczego? Bo dziś kobieta jest 
mężczyzną, a 

mężczyzna źniewieściaiym. 
Niewątpliwe, że dziś kobieta wyżej 

jest postawiona bd mężczyzny, ma ona 
więcej szans u mężczyzny, 

niż mężczyzna u kobiety, więc wykorzy-
stywuje ona je wszelkieml siłami, tak że 
mężczyzna zmuszony jest 

ukryć się za maską zazdrości. 

Książka, która odkrywa 
przyłbicę 

zakonspirowanego komunizmu. 
Wkrótce, mianowicie z końcem lipca 

roku bieżącego, ukaże się jedna z najwię­
cej interesujących książek londyńskiego 
sezonu wydawniczego — książka, która 
powinna zainteresować nietylko Bryty j ­
czyków, ale wszelkie narodowości 

zagrożone niebezpieczeństwem ko­
munizmu 

I pro-germańskiego pacyfizmu. 
Dzieło to nosi tytuł „Sieć socjalistycz­

na", pióra znanej w świecie autorki Mrs. 
Nesty Webster. Jako określenie tej pracy 
powiedzieć można, iż jest ona pewnego 
rodzaju informatorem o licznych pacyfi­
stycznych, socjalistycznych i komunisty­
cznych stowarzyszeniach i ruchach, or­
ganizowanych w W. Brytanji 

w celu podminowania Konstytucji 
kraju i ułatwienia dojścia do skutku „re­
wolucji proletariatu". 

Wiele z tych organizacyj, jak to Mrs. 
Webster wykazuje, jest pod nominalnym 

religijnym lub humanitarnym szyldem, 
nie czyni ich to jednak mniej niebezpiecz­
nemu przeciwnie nawet, dopuszcza bo­
wiem niesienie finansowej i wszelkiej in­
nej pomocy ludziom, którzy nie pomyśle­
liby zwracać się w tę stronę, 

gdyby znali cele stowarzyszeń. 
Mrs. Webster spędziła lat wiele na 

studiowaniu ruchów rewolucyjnych po 
świecie całym, tak w przeszłości history­
cznej, jak czasach bieżących i poza wyżej 
wymienioną pracą jest autorką „Rewo­
lucji francuskiej". „Rewolucji światowej" 
i „Towarzystw Tajemnych". 

kańskiej zajmuje się pisaniem listów łań­
cuchowych. 

• Bądź co bądź wszakże dzięki pośredni 
ctwu mego przyjaciela Affreda Mohnbii-
gla mam owo szczęście w kieszeni, nie­
zupełne jeszcze, warunkowe nawet, ale 
zawsze jest. Potrzeba na to aby je złapać 
tylko przedłużyć list łańcuchowy mający 
trzykrotnie opasać kulę ziemską — za po 
mocą dziewięciokrotnego przepisania stu 
pięćdziesięciu bardzo trudnych w więk­
szości swej nazwisk i do mnie napisanego 
listu. 

Muszę się przyznać, że następną noc 
po otrzymaniu owej poczty codziennej 
spałem bardzo źle. Przerwanie listu łań­
cuchowego było równoznaczne z nie na­
tychmiastowym wprawdzie, ale zawsze 
w ciągu 9 dni mającym nastąpić nieszczę­
śliwym wypadkiem. 

Zaopatrzenie listu łańcuchowego we 
wskazany dalszy ciąg w czasie 24 godzin 
nym wymagało przyśpieszonego tempa 
maszynowego pisania, co pociągało znów 
obowiązkową naprawę maszyny i zmia­
nę zużytkowanej wstążki. Pomijając już 
to, że ze wszystkich rodzajów pracy ludz 
kiej, ta właśnie na nieszczęście była mi 
najbardziej nienawistną — dla dziewięciu 
nowych adresatów, którzy mi nfc nie za­
winili przepisać 9 razy 150 nazwisk i ob­
jaśniających listów. 

Zawiodłem zaufanie, które pan Alfred 
Mohnbugl, mój poprzednik w opasującym 
ziemię łańcuchu, miał do mnie. Najzwy-
czajnej w świecie zgubiłem mój łańcucho 
wy list. 

Ów amerykański oficer, jeśli nie jest 
mytem, niech mi wspaniałomyślnie wy­
baczy. Zrzekam się szczęśliwych wyda­
rzeń, które mają mnie wówczas dopiero 
dosięgnąć, gdy dziewięciu Bogu ducha 
winnych odbiorców listów narażę na kło­
pot, konflikt z sumieniem, pisaniną i nie­
odłączny koszt porta. Wolę już przecze­
kać na grożące mi nieszczęście, które zre 
sztą ma spotkać mię dopiero za dziewięt 
dni, co nie o każdym pechu można powie 
dzieć... 

Tłum. Jotsaw. 
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Epopeja rozbitków wojny i rewolucji. 
Rozwiązanie oddziału inwalidów armji Wrangla. 

Ostatnia zbiórka ostatnich białogwardzistów. 
W łych dniach została ostatecznie zli­

kwidowana w Jugosławii armia Wrangla. 
Naczelny jej dowódca rozwiązał orga­

nizacje wojenną, podziękował oficerom i 
żołnierzom za wierna służbę i 

przeniósł słe na stały pobyt do Paryża. 
Niezależnie od sympatyj politycznych 

trzeba przyznać, iż wojska Wrnagla skła-
caiacc się z 150 tysięcy żołnierzy były je­
dyna kontrewolucyjną grupa boiową. która 

wysoko ceniła honor żołnierski 
i w najgorszych sytuacjach zachowywała 
się bohatersko. 

Ciężar utrzymania tego woiska wzięła 
na siebie Francja, zatrzymując na poczet 
wydatków flotę czarnomorska, która prze­
prawiła armję do Konstantynopola. 

Poszczególne oddziały rozmieszczono 
na Bałkanach. 

W ten sposób wytworzyły sie dwa o-
gniska emigracji rosyjskiej. Jedno 

hulaszcze, bogate i krzykliwe 
w Paryżu, drugie biedne, lecz bohaterskie 

w Turcji i Jugosławii. Żołnierze z armji 
Wrangla rozbiegli się zwolna oo całym 
świecie. 

Kilkanaście tysięcy przyjęła Brazylia 
do skolonizowania dziewiczych" obszarów. 
niektórzy wyemigrowali do Persji, lub o-
SICDLML się w Turcji azjatyckiej, inimi znale­
źli pracę w krajach bałkańskich. Pozostała 
jednak kilkutysięczna grupa inwalidów i 
niezdolnych do pracy. 

Przed kilku dniami zatrąbiono na zbiór 
kę. Zjawili się w mundurach oliwie ochra­
nianych od zniszczenia. Duchowny odpra­
wi ł nabożeństwo, a po uroczystej ms&y 
odczytał dowódca obozu rozkaz rozwiązu­
jący ostatecznie oddział: 

Padła ostatnia komenda: 
— Rozejść sie! 
Nikt się jednak nie ruszył z miejsca. 

Dokąd iść? Na Jaka dole? 
Grobowa cisza zapanowała w szere­

gach, a z niejednyeh oczu potoczyły się 
gorzkie łzy. 

Rok 1927 rokiem głodu i nieurodzaju 
ale w Ameryce. 

... 
Uczony meteorolog amerykański Her 

bert Jouvan, badający od szeregu lat wa­
runki atmosferyczne twierdzi, że rok 1927 
podobnie jak rok 1816 wcale nie będzie 
miał lata. 

Na całej północnej półkuli tego roku 
będą nieurodzaje z powodu zimna i wszy 
stkie państwa będą musiały uciekać się 
do nadzwyczajnych zarządzeń, stosowa­
nych podczas wojny, dia oszczędzania za 
pasów żywności 1 ratowania ludności od 
śmierci głodowej. 

Uczony meteorolog stwierdza, że na 
oceanach zachodzą te same literalnie 
zmiany, jakie były w lecie 1819 roku kie­
dy ląd Północnej Ameryk' został otoczo­
ny falami zimnych wód. Zimne wody na 
oceanach otaczających Stany Zjednoczo­
ne i Kanadę pochłaniają w ogromnym sto 
pnfu ciepło, słońca, które nie może normal 
nie udzielać go ziemi. 

Północny Ocean Spokojny oziębia się 
już stale od lat 5-ciu na skutek zmiany prą 
dów morskich, skutkiem czego przeciętna 
temperatura na kontynencie Północnej 
Ameryki obniżyła się o wiele stopni. 

W czasie najbliższej zimy nadciągną 
z okolic podbiegunowych olbrzymie fale 
zimna, które wtargną głęboko na teryto­
rium St. Zjednoczonych. 

Fale zimna zostaną spowodowane na­
płynięciem olbrzymich mas zimnych wód 
które wyleją się z Oceanu .Lodowatego 
do północnej części Oceanu Spokojnego 
i dotrą do wysp Hawajskich i wybrzeży 
nofudniowej Kalifornjf. i 

Ameryka nie będzie miała wcale lata 
w roku przyszłym — ale może Europą 
ocaleje powiedzmy od siebie, chrfć tegq 
przezorny Amerykanin nie dodał. 

Za duło złego na jednego. 
Cygan skoczył z 9 piętra, aby uiść przed miłością 

t r m r M Amerykanek. 
Emigrant węgierski, Jan Kovacs, z za­

wodu skrzypek, występujący w dancin­
gach i kabaretach nowojorskich. 

obrzydził sobie życie. 
Powodem tego pesymistycznego po­

glądu na świat były kobiety, które mąciły 
spokój jego cygańskiej duszy, gnębiąc ją 
miłością i zazdrością. 

KoVacs był 
ideałem trzech amerykańskich dam. 

niezwykle czułych i domagających się ab­
solutnej wierności. 

Z powodu pewnych kontrowersyj przy 
chodziło często do gwałtownych scen, 
które zbrzydziły cyganowi żywot. 

Postanowił wiec 
popełnić samobójstwo. 

Żal mu jednak było umierać samemu, a 

gdy sobie przypomniał, kto go właściwie 
wtrąca do grobu, powziął plan — uśmier­
cenia wszystkich trzech wielbicielek. 

Zaopatrzył się wiec 
w truciznę. 

Kupił trzy pudełka cukierków, zaprawił je 
trującym iadem i posłał damom, czekając 
niecierpliwie, kiedy wyzioną ducha. 

Trucizna jednak spowodowała 
tylko rozstrój żołądka 

i przypuszczenie, iż cysran drwi sobie z 
najświętszych uczuć. 

Zakochane furie wpadły wiec do mie­
szkania Kovacsa, abv go 

oduczyć złych figlów. 
Na widok wielbicielek skoczył cygan z 

9 piętra na bruk i poniósł natychmiastową 
śmierć. 

Rekordowe wyniki organizacji pracy i dobrej płacy. 
Ameryka 

słynie z wysokich zarobków 
robotniczych, o jakich w Europie, a cóż 
dopiero w Polsce rzadko kto marzyć mo­
że. Ale zato też musi robotnik pracować 
tam 

z natężeniem wszystkich sił. 
Jakby tylko się choć trochę opuścił lub 

pofolgował sobie, w tej chwili wyleciałby 
z pracy. Opieszałego, leniwego pracow­
nika nie ścierpią w Ameryce, niema on 
tam nic do szukania. 

Amerykanów opętała niejako ta myśl, 
by podnosić do najwyższego stopnia wy­
dajność pracy. Różnych chwytają się oni 
w tym celu sposobów, przeprowadzają 
•naukowe badania, robią przeróżne próby. 
i doświadczenia-

Otóż niedawno temu przeprowadzono 
w 16 amerykańskich miastach obliczenie 
porównawcze, celem dokładnego stwier­
dzenia 
ile może murarz najwięcej cegieł ułożyć. 

W tym celu kazano murarzowi wybu­
dować prosty mur z tysiąca cegieł. I oka­
zało się, że najsprawniejszymi są murarze 
z miasta Birmingham; w przeciągu bo­
wiem 

1 godziny zużytkowali 241 cegieł, 
t. j . w przeciągu jednego dnia 1.428 cegieł. 
Najmniej zaś pracowali murarze z miasta 
Indianopolis, gdzie w godzinie składał mu­
rarz 95 cegieł, tak, że praca jego była o 2 
i pół raza mniej wydajną, niż w Birmin­
gham. 

Zmierzch prastarej i pięknej kultury 
Europeizacja Japonek. 
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Japonki kochają bardzo twól strój na­
rodowy, owe piękne, barwne kimono, na 
dające im tyle wdzięku oryginalnego. 

Strój ten mogą nosić tylko japonki bar 
dzo bogate, albo też bardzo biedne. 

Kimono takie, to strój bardzo drogi, 
składa się bowiem na nie ciężki, kosztów 
ny, delikatnie złożony maferjał jedwab­
ny a nieraz lama srebrna lub złota, cała 
przytem ta suknia wyszywana jest hafta­
mi artystycznemu przedstawiającemi de­
senie, ptaki i kwiaty, często z grubych ni­
ci złotych I srebrnych. 

Uboga Japonka z warstw ludowych, 
zastępuje te wspaniałości tanim kimonem 
bawełnianem z dnikowanemi na niem ma 
szynowo deseniami barwnemi i zadowo­
lona jest również ze swego stroju. 

Istnieje wszakże bardzo liczna klasa 
Japonek, które w miarę przenikania do 
Japonji kultury zachodniej, znalazły zaie 
cie, jako stenografistki. urzędniczki, sprze 
dawczynie w wielkich okazał, składach 
towarowych itp. Klasa ta Japonek wsty­

dzi się już chodztć w tanich Irłmouach W 
dowych, a nie może sprawiać sobie kjj 
sztownych. Poza tern khnono krępuN 
swobodę ruchów, cała więc ta klasa śi* 
dnia kobiet japońskich przyjęta strój * 
ropejeki, wyrzekając się kimona. 

Lecz inna jeszcze przyczyna wywojj 
je zanfk tego stroju narodowego. Ótc 
kimona potrzebne są sandały spcrjahfl 
zdejmująca je, pozostaje w pończocha^ 
jedwabnych. Kosztuje to drożej niż ob' 
wie europejskie, które Jest przytt' 
mniej kłopotliwe, gdyż nie potrzeba z* 
rnować przy wejściu do mieszkania. 

I sandały więc znikają coraz szybcfJ 
a z ich zanikiem 1 wprowadzaniem ubrs 
europejskich, powoli wkrada się bard?!' 
dostosowane do nich praktycznfejsl 
umeblowanie europejskie do domów i* 
pońskich. 

W ten sposób tysiącznemt ścieżka! 
drobnemi europeizuje się Japonja. traci 
piętno oryginalne, tak zachwycające & 
tystów europejskich. 

Krateczki sądowe. 

Krwawa walka o kobiet 
Konsekwencje odkrytej „meliny". 

Przy ulicy Zagajnikowej w małym dom 
ku parterowym mieszka śliczna wdówka 
Anna M., osóbka obdarzona nader bujnym 
temperamentem. Jest znana w całej dziel­
nicy chociażby z tego, że parokrotnie usi­
łowała popełnić zamach samobójczy. 

W policji ma również swoją stronicz-
kę, jako że pociągana bywa dość często 
do odpowiedzialności za to, iż w miesz­
kanku swem urządza „melinę" dla róż­
nych rzezimieszków i wesołych dziew-
czątek. 

Dziwnem może się wydać, czemu pani 
Anna tak gorąco pragnie wziąć rozbrat z 
życiem. Musimy kwestję tę conajrychlej 
wyjaśnić. 

ZESZPECONA. 
Pani Anna miała kochanka-złodzicja. 

Udało mu się gdzieś zwędzić większą par-
tję towaru, który ukrył w mieszkaniu ko­
chanki. Ciekawska policja jednakże zajrzą 
ła wkrótce do meliny i towar wykry ła. — 
Rada nie rada musiała pani Anna kradzio­
ne wydać i srodze to odpokutowała. 

Bo oto zjawił się u niej „najdroższy" 
Wacio wlany mocno, a dowiedziawszy się 
że Anka towar wydała, rzucił się na nią 
jak zwierz i zbił nielitościwie, dodając pa­
rę ran ciętych ciała i twarzy w okolicy le­
wego oka. Po tych ranach pozostały bliz­
ny wieczyste, które piękną twarzyczkę 
wdówki zeszpeciły mocno. Tak sobie to 
wzięła do serca, że postanowiła zrezygno­
wać z życia. Za każdym razem udarem­
niano jej zamach, raz przecież musiano 
odwieźć ją w stanie dość poważnym do 
szpitala na Drewnowską, gdzie leczyła 
się przez czas dłuższy. 

KRWAWA WALKA O KOCHANKĘ 
Od czasu, gdy najdroższy obszedł się 

z nią tak okrutnie, pani Anna zerwała z 
nim wszelkie stosunki, znalazłszy sobie in 
nego amanta w osobie Antoniego K., który 
stał się codziennym jej gościem. A że o-
kazat się dla niej o wiele lepszy, niż Wa­
cio, przywiązała się doń szczerze. 

Pewnego dnia gdy pani M. zapomniaw 
szy o tragicznej przeszłości swej, bawiła 
się w najlepsze przy wódce i zakąskach z 
nowym kochankiem, ktoś lekko zapukał. 
do drzwi. 

Zmartwiała. Znała bowiem dobrze 
pukanie. To krwiożerczy Wacio przybj 
do niej z wizytą.Nie namyślając się barw 
długo wepchnęła kochanka nr. 2 do szĄ 
poczem otworzyła. Istotnie w progu 
kochanek nr. 1. 

Wbrew wszelkim PRZEWIDYWANEJ 
był usposobiony nad wyraz łagodnie i JJ 
norowo. Z głową pokornie na piersi on 
szczoną jął przepraszać tak bardzo p*n 
zeń pokrzywdzoną kobietę. 

— Wybacz ml, najdroższa moja, t&\ 
mojej winy tyle wycierpiała. — Wtef 
gdym cię stłukł tak strasznie byłem P"l 
ny. 

Z temi słowy chciał ją pochwycić w 
jęcia. Wdówka, która za to, że W * 
tak ją oszpecił, znienawidziła go serd* 
nie, broniła się jak lwica. A nie mogąc 
bie dać rady z natrętem zaczęła krzyC 
przeraźliwie. Wówczas Z szafy wy* 
czył on — ten drugi. 

Z furją rzucili się na siebie rywale, 
czyniła się awantura tak głośna, że wsjl 
scy sąsiedzi zbiegli się do mieszkania 
wy. Zajście zlikwidował policjant, chocj 
przybył zapóźno, gdyż zapaśnicy zdV] 
się srodze pokrwawić. 

Obydwaj wnieśli skargi do sądu 
koju o pobicie. 

W dniu onegdajszym SĄD rozpatry*! 
sprawę z oskarżenia Antoniego K., P J 
ciwko Wacławowi K. Wojowniczy VVj| 
skazany został na 3 dni aresztu wzgWl 
20 złotych grzywny. 

Następna sprawa rozpatrywana b r \ 
w dniach najbliższych. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 133. ^ 

— DZIŚ — 

1Ę Pani mieszka MI 
Kto zwycięży: 

Cnota czy kuszące Ewy " 
Arcydawcipna komedia o 10-ciu aktag£ 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy 
stkie dni na wszystkie seans^' 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I «** 

30 gr., I I I m. 20 gr. ^ 

Dzień 

Ti 
Wątplitwi 

snacei 
Żywe bary! 

(x) W kresi 
boczuemi ulican 
wiek przeszkód, 
potka sie pijaka 
dziewczyny o le 
cza spokoju, na 

Tak sie dzie 
cnie czyhają inn> 

Rodzice, rekr 
Sfery robotnicze: 
lub właścicieli m 
czaia swe pociec 

sam< 
Rozbawiona < 

wieku lat 7 do !. 
mujac przejścia. < 
żłiwościa iest 
Przez żywe i ruc 

Ostrożniejsi i 
Uwagi i lawirują* 
wiojiej dzieciarni 
tym skutkiem, to 
oślep, wpada nar 

za no 
Przechodzeń 

czonego malca. ; 
słowami, lub kiik 
nemi na cukierki. 
,wpada mamusia • 
nego zupełnie w 
dnia obrzuca 

niewvbre 
Policja w podt 

duje za iście, poci* 
wicdzialnośei za 
opieki, lecz zapob 
współudziału rod 
wościa. Czas wie* 
mieść baczniejsa 
dzieci, bowiem 
Przykrych incyde 
s,le z rozmai temi 
ściami. dla któryt 
wiciclką, nabierz 
czaiów. które pó 

WYIWE 

ŚLEPA 
pc 

• 

— Zabijasz mi 
*ię blado-niebieski 
się mnie chcesz w 

— Nic... to nie 
wytłumaczyć to 
la droga..., ty mie 
naprawdę... i to je 
ebane maleństwo, 
zumieć? Jestem 
resztę mego życia 
ża i miłość w tern 
ntieia ludzie, jest < 
czoną. Zwiędłaby 
dości życia. ...jeste 
niesprawiedliwości 
ntrudniai jeszcze b 
nia... 

— Greg, czy ch 
ha upadła na kolai 
c 'e i iest mi zupełni 
ślepym, głuchym, c 
^e i zabijasz mnie, 
"fecz. Nie zależy 
zostać twoją żona 
niyśliisjz. Wyciąga! 
**J*jW opowiadania 
odwiedzinach u mni 
1 , 3 nie... Wiem. że 
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k u l t u r y 

tanich kimonach bj 
sprawiać sobie 
i khnono krępoJ 
więc ta Wąsa śr* 

i przyjęta strój * 
:ię kimona, 
przyczyna wywol1 

irodowego. Ótc i 
sandały spec?alfll 
de w pończocha' 
to drożej niż ol>» 

5re jest przytd 
\ nie potrzeba zd( 
lo mieszkania, 
cają coraz szybcfc 
owadzaniem ubrs 
tyrada się bardtii 
h praktycznfejsl 
Ide do domów > 

ącznemł ścieżka" 
się Japonja, traci 

zachwycające $ 

bowiem dobrzej 
zy Wacio przybj 
nyśląjąc się barw 
inka nr. 2 do szA Jtnie w progu W 

przewidywania 
yraz łagodnie i jj 
rnie na piersi oPj 
i tak bardzo p4 
)ietę. 
roższa moja. z « 
jrpiała. — Wtejj 
asznie byłem 

ą pochwycić W 4 
za to, że WajJ 

/idziła go serdej 
a. A nie mogącl 
i zaczęła krzyw 
5 z szafy wysł 

i siebie r y w a l c j 
k głośna, że w 4 
io mieszkania *1 
ł policjant, cho j 
zapaśnicy zda* 

cargi ido sądu i 

n sąd rozpatryj 
ntoniego K., 
Wojowniczy W g 
aresztu wzgle* 

opatrywana b A 

»URSA 
NR. 133. 

sące Ewy ' 
. o łO-ciu aktacy 
iejsc we wszy' 
ystkie seans«! 

. 50 gr., I I ** 
I. 20 gr. 

Dzień w lodzi. 
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Gość pobity i ograbiony przez właściciela. 

Wąfplitws przytomności 
spacsru no Łodzi. 

Żywe barykady na przedmie­
ściach. 

(x) W kresie łata trudno jest przejść 
bocznemi ulicami miasta bez jakichkol­
wiek przeszkód. Jeżeli bowiem nie na--
potka się pijaka, szukającego zwady, to 
dziewczyny o lekkich obyczajach nie da­
dzą spokoju, narzucając się swoją miło­
ścią. 

Tak sie dzieje wieczorami, lecz we 
tinie czyhają inne niespodzianki. 

Rodzice, rekrutujący się przeważnie ze 
sfery robotniczej, drobnych sklepikarzy, 
lub właścicieli małych posesyjek wypusz­
czają swe pociechy 

samopas na ulice. 
Rozbawiona dzieciarnia przeważnie w 

wieku lat 7 do 12 zaleca chodniki ulic, ta-
mując przejścia, do tego stopnia, że niemo­
żliwością jest bez przygód przebrnąć 
Przez żywe i ruchome przeszkody. 

Ostrożniejsi nawet, zachowując wiele 
Uwagi i lawirując zręcznie wśród rozba­
wionej dzieciarni, przeważnie łednak z 
tym skutkiem, że jakieś bobo. pędząc na-
oślep. wpada nań z boku. przewraca się i 

zanosi od płaczu. 
Przechodzeń wówczas podnosi potłu­

czonego malca, starając sie go pocieszyć 
słowami, lub kilkoma groszami ofiarowa­
łem! na cukierki, lecz w tym momencie 
/wpada mamusia owego dziecka', i niewh-
nego zupełnie w tvm wypadku przecho­
dnia obrzuca 

nflewvbrcdneuil epitetami. 
Policja w podobnych wypadkach l ikwi­

duje za iście, pociągając Todzieów do odpo­
wiedzialności za pozostawianie dzieci bez 
opieki, lecz zapobieganie tym rzeczom bez 
•Współudziału rodziców staje sie niemożli­
wością. Czas wiec. aby mieszkańcy przed­
mieść baczniejszą opieką otaczali swe 
dzieci, bowiem oprócz wypadków, lub 
Przykrych incydentów, dzieci, stykając 
*l<| z rozmaitemi niepożadanemi osobisto­
ściami, dla których ulica icst matka i ży­
wicielka, nabierają złych manier i oby­
czajów, które później trudno wvkorzen ;ć. 

(n) Wdniu onegdajszym panu Edmun­
dowi Solczyńskiemu, zamieszkałemu przy 
ulicy Gdańskiej 170, wydarzył się arcy-
niemiły wypadek, który oprócz razów i 
turbacji, stał się powodem zaginięcia war­
tościowego pierścionka, oszacowanego w 
przybliżeniu na sumę około 200 złotych. 

Wracając z zamiejskiej wycieczki pan 
Solczyński 

wraz z kilku kolegami 
wstąpił do piwiarni niejakiego Burcharta, 
mieszczącej się przy ulicy Rokicińskiej 
nr. 47. 

Mile towarzystwu mężczyzn upływa? 
czas przy stuku szklanic z orzeźwiającem 
piwem. 

Po doskonałem uraczeniu się anstad-
towskim napojem, towarzystwo zażądało 
konkretniejszego posiłku w postaci zaką­
sek i kilku mocnych. 

Właściciel piwiarni wraz ze swoim 
barczystym i zdrowym, jak tur, synem 
szybko zadośćuczynili żądaniu gości z 
śródmieścia, stawiając przed nimi co naj-
wyszukańsze potrawy. 

W bardzo 
miłym nastroju 

ciągnął się wypoczynek łodzian przez ki l­
ka godzin. Towarzystwo bawiło się cał­
kiem przykładnie, bez zbyt głośnych roz­
mów i awanturck, tak bardzo pospolitych 
w lokalach tego pokroju co trzeciorzędne 
piwiarnie 1 restauracje. 

Lecz zmierch już zapadł, więc pan Sol­
czyński, organizator tej niewinnej libacji 
uznał, że przez wzgląd na późną godzinę 
i daleką drogę do swego domu zabawę w 
tak miłem otoczeniu czas zakończyć. 

Uzyskawszy więc aprobatę kolegów 
pan Edmund wziął się do żmudnej pracy 

uregulowania rachunku za spożyte napoje 
i potrawy. 

Podszedłszy więc do bufetu wyciągnął 
dość pękaty portfel, żądając od właścicie­
la sporządzenia rachunku. Wówczas właś 
ciciel piwiarni widząc, że gość jego jest 
przy większej gotówce, doszedł do wnio­
sku, że tu 

można więcej zarobić, 
aniżeli ze stałych bywalców zamieszkują­
cych w Widzewie. 

Chęć zarobku sprawiła, że rachune-
czek był horendalnie wysoki i niepropor­
cjonalny do ilości spożytych artykułów. 

Pan Solczyński żądał tedy kategory­
cznie zastosowania właściwych cen, któ­
re to żądanie spowodowało rozgoryczenie 
i gniew właściciela piwiarni oraz jego 
synka. 

Na tern tle pomiędzy nimi a panem Ed­
mundem doszło do bardzo ostrej wymia­
ny zdań. Wywiązała się też gwałtowna 
sprzeczka, w czasie której nie lubiący tra­
cić słów po próżnicy Burchartowie roz­
poczęli bójkę, darząc pana S. całą serją 
silnych uderzeń w twarz i piersi. 

Towarzysze pana S: zachowywali się 
zupełnie biernie, lecz widząc, że może 
dojść do przelewu krwi . odciągnęli kolegę 
i uiściwszy rachunek wyszli. 

Dziwne zaiste, że pan Edmund znalazł­
szy się na ulicy skonstatował brak pierś­
cionka. Wracać do piwiarni w celu odna­
lezienia zguby, wobec groźnej postawy 
właścicieli było niepodobieństwem, więc 
chcąc go uniknąć pan Solczyński udał się 
do pobliskiego komisarjatu policji i zamel­
dował o powyższem zajściu. Władze bez­
pieczeństwa wszczęły w tej sprawie do­
chodzenie. 

Podejrzana wizyta nocnych gości. 
Co dostrzegli sąsiedzi przez dziurkę, od klucza. 
(x) W dniu wczorajszym około wie­

czora do mieszkania p. Marjana Kloren-
berga, zamieszkałego przy uHcy Nowo-
Targowej 22, zakradło się iście po mi­
strzowsku dwóch złodziei. Nieskrępowa 
ni niczem, bowiem mieszkanie opuszczo­
ne było, zakwaterowali się na dobre, 
pakując co 

najcenniejsze rzeczy 
do przygotowanych na ten cel worków. 

Jednak zbyt głośne zachowanie się 
tych niepożądanych gości sprawfło że są 
siedzi pana Klorenberga zainteresowali 
się głosami dobywającemi się z pustego 
mieszkania ( wietrząc wizytę złodziei zaj 
rżeli przez dziurkę od klucza. 

Sądząc z widoku jaki przedstawił się 
ich oczom kradzież stała się jasną nie po 
zostawało nfc innego jak tylko 

ująć ptaszków. 
Zaczajeni tedy tuż pod drzwiami ocze 

kiwaM wyjścia złodziei, a gdy to nastą­
piło rzucili się zwartą masą na obarczo­
nych tobołami złoczyńców. 

Ci jednak nie tracąc zimnej krwi , k i l ­
koma silnemi ruchami otrząsnęli się z mro 
wia ludzkiego f 

poczęli uciekać 
zręcznie omijając przeszkody. 

Lokatorzy nie dali jednak za wygra­
ne i puścili się w pogoń, w rezultacfe cze 
go deptali po piętach złodziei, którzy wi­
dząc że eskapada ta może przyjąć opła­
kane skutki, porzucili łupy i podwoili 
szybkość ucieczki, nim zaś ścigający do­
biegli do porzuconych rzeczy, złodzieje 
zniknęli bez śladu. 

Wobec powyższego zaniechano bezce 
lowego już pościgu. Rzeczy p. Klorenber 
ga odniesiono do mieszkania tegoż, po­
czerń zawiadomiono policję, która zajęła 
się odszukaniem złodziei. 

Delikatna „pogawędka" 
dwu przyjaciół. 

A wszystkiemu winna r-Sdkm. 

(x) Po kilku miesiącach forsownych 
marszów i ćwiczeń, Stanisław Drzewo-
szewski, plutonowy 9 pułku saperów, 
otrzymał urlop wypoczynkowy, który 
wesoło w Łodzi w gronie rodziny spę­
dzał. 

Dziarski podoficer 
nacieszywszy się krewnymi, odwiedzał 

kolegów cywil i , z którymi też odświeżał 
przyjaźń zakrapiając ją obficie wódką. 

W dniu onegdajszym przypadło mu w 
udziale odwiedzenie niejakiego Antonie­
go Tomaszewskiego, a że to c/łek był do 
wszystkiego więc po wsfępnem powita­
niu obaj wyszli na spacer i po krótkiej roz 
mowie wstąpili do jakiejś knajpy 

by godnie uczcić 
długą rozłąkę, poczem zataczając się mo­
cno udali się do ogródka przy ulicy Roki­
cińskiej 153 i usiedli na prymitywnej ła­
weczce, wdali się w pogawędkę o prze­
szłości. 

W pewnej chwIK wobec sprzeczność! 
zdań koledzy poczubfłi się tak dalece, że 
z zaciśniętymi pięściami skoczyli ku sobie 
lżąc sfę niemiłosiernie i seczerze darząc 
ciosami. 

W rezułtacie wynikła istna potyczka 
w której 

wzięli udział przechodnie, 
stając w obronie cywila, bądź też wojsko 
wego. 

Wzmagającą się bójkę złfkwWowa-' 
przechodzący w międzyczasie patrol po­
licyjny. 

Drzewoszewsklego i Tomaszewskie­
go, inicjatorów bójki odprowadzono do po 
bliskiego komisarjatu, gdzie spisano im od 
powiedni protokół za wszczęcie bójki i za 
kłócenie spokoju. 

• 
• I 
H 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

.Kiedy Koieta zdradza m 
potężny dramat w 6-ciu aktach 
w rolach głównych biorą udział: 

K. Niewiarowska, Modzelewska 

LLLLLLILLLLAWMMIIIIM ÎMî LMIIIIIWIIIMIII 
Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
PO WIE AC. 

. — Zabijasz mię... — Wargi Iry stały 
s|e blado-niebieskie. — Co uczyniłam, że 
^ e mnie chcesz wyrzec? 

— Nic... to nie to... Boże, jakże ci mam 
Wytłumaczyć to wszystko? Widzisz, mo­
la droga..., ty mię kochasz.... kochasz mię 
^Prawdę... i to jest właśnie tragedją. Ko­
chane maleństwo. ...nie możesz tego zro­
zumieć? Jestem kaleką, przykutym na 
J^ztę mego życia do tego przeklętego fo-
^ i miłość w tern znaczeniu, iak ją rozu-
^'eia ludzie, jest dla mnie rzeczą wyklu-
^ n ą . Zwiędłabyś u mego boku bez ra-
^ c i życia. ...jesteŚNmłoda i taki los byłby 
"'sprawiedliwością. Wierz mi. Iro, ...nie 
"frudniai jeszcze bardziej naszego rozsta­
ja. . . 
. — Greg, czy chcesz, abym umarła? — 
' T. a upadła na kolana przy sofie. Kocham 
| [ t i jest mi zupełnie obojętnem, czy jesteś 
^epym. głuchym, czy też kaleka. Kocham 
?5 i zabijasz mnie. jeżeli mi każesz pójść 
z***7" N i e z a ' l e ż y m i wcale na lem, aby 
nrwli^ ł w o , f a ż o 1 ł a w tern znaczeniirY' co 

vsli'sz. Wyciągasz fałszywy wniosek z 
opowiadania o twoich wyśnionych 

jj^Wiedzinach u mnie w nocy. Nie czekam 
n 'e... Wiem, że jesteś przykuty do ło­

ża... ale takiego ciebie poznałam i takiego 
cię kocham... Greg, nie odpędzaj mię od 
•••ebie. błagam cię... 

Ira podniosła nań swe zalane łzami 
OCZY. 

Nastąpiło długie milczenie. Fanszow 
obrócił węszcie powoli głowę i położył 
swoją opaloną rękę na jei włosach. 

— Posłuchaj, — rzekł — jeżeli ia ustą­
pię, a zdaję sobie sprawę z tego. że to jest 
nieomal zbrodnią, ...to. czy dasz mi uroczy­
stą obietnicę, iż nigdy nie będziesz mi czy­
niła z tego powodu żadnych wyrzutów? 

— Przyrzekam! — Zapłakane oczy Iry 
spojrzały nań pokornie. 

— W takim razie... niech wszystko po­
zostanie tak. jak dotychczas. — rzekł Fan­
szow z niepewnym uśmiechem na ustach. 
— Gdy skończysz z ocieraniem oczu i 
schowaisz chusteczkę, dokończysz, coś mi 
chciała powiedzieć przedtem... 

— Zapomniałam, niestety. — odparła 
Ira. — Taka jestem jeszcze przejęta fem, 
że mając do ciebie należeć, nieomal nie 
utraciłam ciebie na zawsze... 

— Powiedziałaś, że nie możesz mnie 
pocałować... 

— Ach... to dlatego, ponieważ sie ba­
łam, aby to pałace uczucie, jakie mię ogar­
niało w nocy. nie nawiedziło mnie także 
w dzień... — rzekła ha bojaźliwie. 

— Bałaś sie. że ło się stanie, jeżeli mie 
pocahwesz? Spróbuj, zrób początek, — 
rzekł Fanszow z figlarnym błyskiem w o-
czaoh. — Gzy to będzie aaĄ złego? 

— Wcale nie... 
Fanszow trzymał już obie ręce Irv w 

swoich dłoniach. — Zacznij całować me 
oczy. — rzekł, uśmiechając sie do niej. 

— Gdy tylko pomyślę o tern. ogarnia 
mię to dziwne uczucie, — rzekła biedna 
Ira. oblewając się rumieńcem. 

— No. to zostaw, — rzekł Fanszow, 
puszczając Jej ręce i marszcząc nagle 
brwi. — Jestem bestją. Iro. Podai mii cen­
nik, wybierzemy jeszcze kilka przedmio­
tów dia naszego przyszłego gospodar­
stwa. 

— Ale teraz, gdyś już zaproponował, 
abym ciebie pocałowała, czuje, że muszę 
to uczynić, — Tzekła Ira. zbliżając się zno­
wu do niego. — Zdaje się. że to samo spoj­
rzenie wywołuje we mnie taka silną reak­
cję, a nie oczy... — dodała, gdy przymknął 
powieki i długie rzęsy dotykały opalonych 
policzków. — Teraz mogę to uczynić, nic 
nie odczuwając. 

Fanszow zaśmiał się, gdy ia ujął w 
swe ramiona. — Czujesz teraz? — zapy­
tał, podczas gdv ona usiłowała się wyr­
wać z jego objęć. 

— I owszem, ale to nieładnie z twojej 
strony. — odparła, drżąc znowu cała. jak 
liść osiki. 

— Byłoby to dla mnie największą o-
braza. gdybyś była mego pocałunku nie 
czuła. — rzekł Fanszow i wypuścił ją 
z uścisku. 

XX ROZDZIAŁ. 
Dzień ślubu Iry cieszył sie łaską słoń­

ca, które złotemi promieniami zalewało 
ziemię. Był to cudowny dzień wiosenny 
w końcu kwietnia. 

Cały przebieg ważnej ceremonii zO>tał 
ułożony według życzeń Fanszowa. Majer 
ze względu na swoje inwalidztwo ooprowł 
proboszcza, aby aktu ślubu dokonał wy­
jątkowo w jego mieszkaniu, gdzie też u-
rzadzono mały ołtarzyk. Proboszcz był 
człowiekiem bardzo sympatycznym i zdo­
był odrazu serca zarówno Fanszowa, jak 
i Irv. 
* Gości zaproszono bardzo mało: na ślu­
bie miały być obecne trzv ciotki Iry, lady 
Fanszow. matka majora, Mazon. pani Man 
nering, gospodyni pana młodego i pani 
For. matka chrzestna Iry, bardzo sympa­
tyczna osoba, która zawsze ubolewała nad 
otoczeniem, w którem musiała przebywać 
jej chrześniaczka. Ciotki! sprzeciwiały się 
stanowczo wszelkim jej radom i nie po­
zwoliły, aby Ira wyjechała do niet do mia­
sta. Doskonałe zamążpojście I rv dało Jaj 
sposobność zdezawuowania ciotek. Za­
brała Irę do Londynu, wyrzuciła wszyst­
kie jej niemożliwe sukienki i bieliznę do 
kosza i ubrała ją w pierwszorzędnym ma­
gazynie, przeobrażając ją zupełnie. Ira 
była w pierwszej chwili sama orzeraźoua, 
na widok pajęczej bfehzmr f krótkich mod­
nych sukienek. 

(D .CAR) 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

Chce zostać gwiazdą". 
" wtorkowa premiera w parku im. Staszica. 
Skromny, miły teatrzyk w parku im. 

Staszica stal się w bieżącym sezonie let­
nim dzięki ruchliwej inicjatywie dyr. Gor­
czyńskiego, wcale, jak na nasze stosunki, 
oryginalnym, dalekim od zwykłego sza­
blonu lat ubiegłych ośrodkiem łódzkiego 
życia teatralno - artystycznego. 

Jest to bowiem faktycznie pierwszy i 
jedyny w Lodzi przybytek Melpomeny, 
poświęcony tak modnemu obecnie w ca­
łym świecie, a i w Warszawie z powo­
dzeniem uprawianemu genre'owi rewjo-
wemu. — Noworodek ten cieszy się też 
szczerem, przychylnem uznaniem szero­
kich sfer publiczności łódzkiej, która zdą­
żyła już przekonać się, żc umiejętna praca 
i szczery wysiłek sił własnych mogą nie­
jednokrotnie zastąpić w Łodzi to, co do­
tychczas wydawało się możliwem do przy 
jęcia tylko wtedy, jeżeli było zaopatrzone 
w markę ochronną „made in Warszawa". 

Przekonywującym dowodem była wtor 
kowa premjera kino - rewji pp. Tarłow-
skiego i Felixa: „Chcę zostać gwiazdą". 
Doskonały tekst pojedynczych scen, uro­
zmaiconych lekką, miłą, umiejętnie dobra­
ną muzyczką, złożył się wespóf ze świet­
ną, prawdziwie oryginalną i pomysłową 
reżyserją Konstantego Tatarkiewicza o-
raz ślicznemi dekoracjami Kudewicza na 
widowisko, nie ustępujące zasadniczo ni-
czem najlepszym wzorom stołecznym. 

* • • 
„Chcę być gwiazdą" złożone jest z 17 

barwnych obrazów, spiętych luźnie klam­
rą akcji, polegającej na „rewelacyjnym" 
fakcie: Stef cl Jarko wsklej nie wystarcza­
ją laury zdobywane w Lodzi — chce zo­
stać gwiazdą ekranu — wyrusza „Iskro-
planem do Hollywood, gdzie z przyczyn 
konkurencyjnych wybucha rewolucja 
miejscowych „gwiazd", co ostatecznie 
zmusza Jnrkowską do zaniechania kon­
kretnego" zamiaru i — powrotu do Lodzi. 

Widzimy w świetle kinkietów, poza do 
skonała, jak zwykle pełną temperamentu 
odtwórczynią roli głównej, cały szereg 
Innych, dobrze łódzkim kinomanom zna­
nych postaci, jak: Połę Negri, Glorię 
Swanson, Mary Plckford — Valentino, 
Chaplina, małego Jackie Coogana, nieroz-
dzlelnych Pata I Patachona. Korowód ten 
uzupełniają typy z łódzkiej ulicy, niemniej 
zabawne, doskonale uzupełniające napi­
saną z talentem całość. 

Do najlepszych obrazów zaliczyć trze 
ha „Jak pani względem tego, co I ow­
szem", scenkę, w której triumfy święci p. 
Jakubińska oraz partner jej. uniwersalny 
Tatarkiewicz, następnie: „W łódzkim 
tramwaju" doskonałą w pomyśle fraszkę 
z niezrównanym Mrozlńskim na czele, 
wreszcie „Seminolę" nastrojową scenkę, 
w której p. Marjan Tarłowski dowiódł, że 
potrafi być nietylko dowcipnym autorem, 
ale również dobrym, utalentowanym od­
twórcą. 

Widowisko stanowczo dobre, napisa­
ne przez autorów umiejętnie, z należytem 
poczuciem sceny. 

Granat, eksplodujący 
w ręku porucznika. 

Nieszczęśliwy wypadek miał miejsce 
onegdaj podczas ćwiczeń w Raduczu. Po­
rucznik 10 p. p. Obuchowicz padł ofiarą 
przedwczesnej eksplozji granatu ręcznego 
podczas dokonywania z nim ćwiczeń. Po­
rucznik odniósł ciężką ranę prawej ręki, 
której część musiano mu amputować. 

Zaznaczyć należy, że wypadki tego ro 
dzaju mają miejsce corocznie podczas ćwi 
czeń. 

W niemałym stopniu przyczynił się do 
uwypuklenia i ubarwienia całości znako­
mity reżyser Tatarkiewicz, którego pra­
cowita ręka dawała się wyczuć w każ­
dym szczególe. 

Za dekorację zaś należy się p. Kudewi-
czowi specjalnie wyraz gorącego uzna­
nia. 

Licznie zebrana publiczność bawfła się 
znakomicie, darząc autorów i wykonaw­
ców gromkiemi oklaskami. Nic ulega tedy 
kwcstji, że kino - rewja da łodzianom 
przez szereg wieczorów możność przy­
jemnego spędzenia czasu w teatrzyku u 
Staszica.-

J.Z. 

Wytłumaczy?. 

— Zdrowie twoje, teściu. 
— A, mówiłeś żonie, że do śmierci pić nie bądzlesz? 
— Ja też me do śmierci pije,, tylko do teścia. 

Okradziony przez brata. 
Przewrotny Rafa! w roli przyjaciela, 

x) Mendel i Rafał dwaj bracia Rozen-
bergowie zamieszkali przy ulicy Aleksan 
drowskiej 6, byli wręcz odrębnych zapa­
trywań i charakterów. 

Mendel był człowiekiem uczciwym i 
pod każdym względem spokojnym, pod­
czas gdy Rafał przebywając w towarzy­
stwie rozmaitych podejrzanych indywi-
dyów, był dalekim od uczciwości i 

kradł co się dało. 
W dniu wczorajszym Rafał zastawi'? 

sieć na swojego brata. Napotkawszy po­
wracającego z pracy Mendla, Rafał za­
prosił go na skromny iście braterski po­
częstunek do piwiarni przy ulicy Aleksan 
drowskiej 18. 

Piwko f swobodna rozmowa 
odwróciła nieufność 

p. Mendla, który też wyzbył się ostrożno 

ści jaką otaczał zwykle swoje kieszenie 
z każdem zetknięciem się t bratem. Tym­
czasem Rafał zabawiając Mendla rozmo­
wą zręcznym ruchem zanurzył rękę w kie 
szeni brata i po chwili wyciągnął ją z po­
wrotem z paczką banknotów. Dopiąwszy 
swego Rafał uregulował rachunek i nim 
Hrat się zorjentował opuścił piwiarnię. 

Ta szybka ucieczka spowodowała, że 
Mendel 

powziął podejrzenie, 
które też okazało się zupełnie uzasadnio­
ne, bowiem zniknęła mu sumka około 100 
złotych. 

Poszukiwać zbiega było bezcelowem, 
zaniechawszy więc tego Mendel Rozen-
berg powiadomił o kradzieży policję, któ 
ra zajęła się bliżej osobą Rafała. 

Różnica między mężczyzną a kobieta zanika. 
Spodenki kobiece. 

Męskie kamizelki, smokingi i coraz 
krócej strzyżone włosy, gładko przycze­
sane (ondulacja jest niemodna) 

należą do kwestji przedawnionych, 
0 których się już nawet nie mówi. Jednak 
że dotychczas, kobiety o najbardziej chło 
pięcej fryzurze i najbardziej męskim smo­
kingu, dla odróżnienia od swoich mężów 
1 braci, 

nosiły spódniczki. 
Obecnie owa kwestja odróżnienia bę­

dzie nastręczała pewne trudności, bo od 
niedawna 

modne sa... spodnio 
(dla kobiet rzecz prosta). 

Dotychczas lansowano je tylko na po­

kazach mód. ale nie widać ich było na uli­
cy. Pierwsze ukazały się w tym stroju od 
ważne Angielki w ślad za niemi poszły Pa 
ryżanki i... spodnie zostały uznane jako 
strój kobiecy. 

Na przedpołudnie kostjum tailleur skła 
da się z kolorowej jedwabnej kamizelki w 
jaskrawe pasy lub kwiaty, ciemnego smo­
kinga z wełny lub aksamitu i flanelowych 
białych lub beige zaprasowanych spodni 
z mankietem u dołu. 

Białe zamszowe buciki, inkrustowane 
krokodylą, albo lakierowaną skórą, na 
dość wysokim, angielskim obcasie — nis­
ki obcas modny przeszłego roku wyszedł 
zupełnie z użycia — i fantazyjny beret, o-< 

ZAMIAST FELIETONU. 

Słomiani rtfe. 
Pan prokurent Liczykrupslki wracał t 

dworca kolędowego ociężałym krokiem. 
Uszy miał pełne świstu k)kotno(tvwy, w 
wożącej jego korpulentna małżonkę wraz 
z teściowa, kucharką. 24 kudraarń*1 1 48 pu­
dłami bagażów, na świeże powietrze. W 
głowie zaś pana prokurenta panował za­
męt. Najlepiej pamiętaj słowa kucharki, 
aby kwiaty w wazonikach podlewać, ufał 
jednak, że i resztę sobie przypomni. A 
nie brakło przecież głębokie! treści w sło 
wach jego pand. gdy mówiła: Nie zdra­
dzaj mnie, mężulku. Masz to fotografię 
swoich dzieci... A teściowa dodała: Dro­
gi zięciu! pensję przyślij zaraz na pierw­
szego, bo ła wydasz... i wiele innych słu­
sznych uwag. których narazie nie pamię­
tał. 

Szedł wiec pan prokurent Liczykrup-
ski w naisltroju melancholijnym prosto do 
domu, tak zamyślony, że nile wiedział 
sam. kiedy wytrącił jakiejś pięknej da­
mie torebkę na ziemie. 

— Och! moja torebka! — jęknęła owa 
dama. A pan prokurent zażenowały 
swoją nieuwagą schylił sie pospiesznie I 
podając jej zgubę, poznał nagle w owo 
damie zredukowaną urzędniczkę ze swe­
go biura, pannę Stasię. o którei krążyły 
bardzo pikantne ploteczki. 

— Kogo ja tu widzę? — zawołał ucie­
szony. 

— A ładnie! Pan prokurent damy za­
czepia. Powiem żonie pańskie! — przy­
cięła mu panna Stasia, uśmiecłiaiąc się 
zachęcająco. 

— Właśnie wyjechała na Świeże po­
wietrze — odparł. — Ide do domu kwiat­
ki podlewać! Jak Bozie kocham. 

— To pan prokurent teraz słomiany 
wdowiec? — ciesizyła się panna Stasia. 

— Pewnie, pewnie — potwierdził, 
chrzakajac zmeząco 1 prostując się lak 
fircyk. — A pani dokąd? — pytał, zaglą­
dając jej w oczy. 

— O ja prosto do mamusi. Ale może 
mnie pan kawałeczek odprowadzić. 

Pan prokurent siła przyzwyczajenia 
zwolnił kroku 

— Takbym ste napił szklaneczkę pi­
wa. A może pani też._ 

— Ja! Sama po lokalach nie chodzę 
— odparła dumnie Stasfai. — ale — doda­
ła ciszej — do pana prokurenta mam dzi­
wne zaufanie... 

Weszli... Panna Staste czuła s#v łtt, 
ijałc u mamy w domu. Pomogła wyszu­
kać zacisznej loży. a preyDem była 
wprost zadrwycająca1. Nieproszony kel­
ner przyniósł na srebrnej tacy butelkę 
Bolsa i przekąski. — Pan prokurent Lf-
czykrupski zapomniał zupełnie o prz*;--
sfrogach odjeżdżającej żoneczki 1 teścio­
we! 51 rozimarzonv stodlkim likierem, przy­
suwał się coraz bliżej do czarującej kołe-
żaneczkf... 

fi witało taż. gdy pan prokurent Wró­
cił do domu. Ostrożnie przekręcił kłuć* 
w zamku, aby nie budzić sąsiadów, na­
stępnie w myśl 'polecenia łruobarlci; podlał 
kwiatki w wzornikach, rioczem usiadł dc 
biurka i zaczął pJsać Rsf: 

Najdroższa Muńdu! 
Siedzę samotny orzv rwotem łóżecz­

ku i myślę o lobie. KwiaJCkl na oknach Ą 
bracają do mnie swe główki zaspane I 
pytaia: Odzie nasza słodka pani? Za­
chodzące słońce wślizgufe sie ostrożnie 
do twej poduszki i ono ciebie szuka —* 
ale napróżno. Odleciał złoty ptak z klat­
ki... na świeże powietrze — a ia sied-G 
w dormi tak wierny pies i czuwam... 

zdobiony jedynie wąską wstążeczka' 
„gros-grain", okolony maleńkiem rond-
kiem. 

Rękawiczki bez zapięcia 
z odwiniętym mankietem i w butonierek 
smokinga duży sztuczny kwiat. 

Sukienki strojne mają wygląd bardzie! 
kobiecy, zamiast spodni, ograniczają si6 
bowiem spodenkami. Jasna z „mousselrfle 

de soie" 
sukienka jest krótsza od noszonej dołych' 

czas, 
nie dochodzi bowiem kolan i ma rozcięci* 
z obu boków. Z pod sukienki widoczne s* 
z tegoż materjału spodenki w tym samy1" 
lub harmonizującym z suknią kolorze, ^ 
piętę pod kolanem na klamerki ze str*' 
sów. Jedwabne pończoszki i barciz&ozdr' 
nc pantofelki na wysokim obcasie. 

P SPORT 

Trzeci 
W drugim dnfa 

ifcłdzie Pabjarrtdkw 
Biega, totalizator v 
w lem Bwyczajny 
- 8.3SO zł. 

W dniu dzfcłej 
dem gonitw, któn 
świeżo preybyłycł 
SX> z MSenriec i Oc 
nad wyrae Sntere? 
soowskiego przysz 
i Gdańska. Progi 
•tejszym przedisltai 

Gonitwa I. stec 
da 400 zł. Startuj 
sfciego. Dola Os 
Romrnła. Sav*rrt 5 
Tumalik 2 p. szwt 

Gonitwa H. bi 
NasToda — 800 zł. 
chała Roga. Kirkct 
Dydyńskiego. Flor 
stajni „Jastrzębiec' 
konnych. 

Gonitwa UL b 
Nagroda — 600 zł. 
chała Roga. Kirkes 
^erckeya, Mandt 
Ploramour Łaszcz 
Ergo stajni ..Jasitrz 
strzelców. Bmista 

KC«> Kotnffcf 
Kadrówki komun i* 
cięaców w Marani 
<totyohezas następ 
jwykłych nagród 
[puhar wędrowny 
Prezydenta Rzpli 
Prezesa ministrów 
*6w. Polski Zbrojr 

(C-S) W końcu 
do Polski robotnic: 
ska Francji celem 
ka. samą drużyną ' 

NAJBL IŻSZE M I 
M E C Z E P I Ł K 

^ (C-S) Jak się 
Związek Piłki Noż 
m i n zawodów mię 
<jzy Finlandią i Pc 
"Zfe się w dniu 8 si 

W dniu 19 sierr. 
bCdzie się mecz pi! 
Sry. 

MIEDZYOKREG 
GÓRNY ŚL-

(C-S) W dniu 22 
jnaną we Lwowie 
jarskie o puhar ret 
^ y Górnym Śląsk 

Zielk 
Kole 

. Władze kolejow 
a o usunięcia pomylt 
Klyby z jednobrzm 
^acyj kolejowych, l 
l y c h stacyj. 
. Między innemi z 
łowicz Kaliski na 
'stnieje w Łowiczu i 

linji Warszawa -
Jednak taka zmi; 

Większej miejscowo 
1 ^ jednym 
? najważniejszych 
j est źródłem różnycl 
l ą c e j publiczności. 

• Na stacji Łowicz 
j^enie w ruchu pas 
l 0 ruńskirn. Codzienn 

tysiące osób 
^Pociągów Poznań 
^arszawa do pocią 

Możi l a sobie wy 
a n j e panuje w poc 
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P SPORT, % 

Trzeci dzień wyścigów konnych. 
Nowe konie na starcie. 

W drugim dniu wyścigów konnych w 
budzie Pabianickiej, mimo dnia powszed­
niego, totalizator wykazał obrót 32.960 zł., 
w tem zwyczajny — 24.610 zł_ francuski 
- 8.3S0 st. 

W dniu dwsflejszyrn (xfbedzie się sia­
dem gonitw, które ze względu na start 
świeżo przybyłych koni rot. Sosnowskie­
go * NBemlec i Gdańska, zapowiadają się 
nad wyraz interesująco. Konie rot. So­
snowskiego przyszły w dniu wczorajszym 
* Gdańska. Program gonitw w dniu dzi­
siejszym przedstawia się następująco: 

Gonitwa I. steeple — 2400 mtr. Nagro­
da 400 zł. Startują: Carthagene Sosno WI­
t e g o , Dola Ostaszewskiego, Dandało 
Rorrnnla, Savttr! Sosnowskiego. Kometa 
Tumalik 2 p. szwoleżerów. 

Gonitwa H. błesr płaski — 1600 metr. 
Nagroda — 800 zł. Startują: Lytuśka Mi­
chała Roga. Kirkes CharłubKkiego. Mary 
I^yńskiego. Floramour Łaszczą. Dorpat 
stajni „Jastrzębiec", Magnat 9 p. strzelców 
^ n y c h . 

Gonitwa HI. Mee płask) — 1600 metr. 
Nagroda — 600 zł. Startują: Lytuśka Mi­
chała Roga. Kirkes Cnarłubskiego. Alfa II 
^erckeya, Mandragora staini „Góra", 
Floramour Łaszczą, Boston Cierpickiego. 
Ergo stadni ..Jastrzębiec", Magnat 9 pułku 
strzelców. Enriste hr. Morsztyna. 

Zgłoszeni® nowych ofert. 
<(C4S> KotnfoeT organizacyjny Marszu 

Kadrówki komunikuje nam że dla zwy-
cięaców w Martzu Kadrówki zgłoszono 
totychczas następujące nagrody oprócz 
zwykłych nagród Związku Strzeleckiego 
JPuhar wędrowny i żetony), nagroda p. 
Prezydenta Rzplitej, Min. Spr. Wojsk., 
prezesa ministrów Bartla, Związku Zwiąż 
*ów, Polski Zbrojnej, Hustr. Kurjera Kra­

kowskiego, Tow. Sfrzełcdw Kurkowych 
w Krakowie, Krakowskiego Związku P. 
N., Cracovi. Wisły, Legji krakowskiej, 
Krakowskiej Izby Handlowej, księgarni 
Czarnieckiego, dyr. Bieżeńskiego z Kra­
kowa. Dla drużyn sportowych, biorących 
udzfał w marszu przeznaczone są oprócz 
ogólnych specjalne nagrody i żetony 
związku strzeleckiego. 1 

(C-S) W końcu sierpnia r. b. zawita 
^o Polski robotnicza reprezentacja piłkar 
j>ka Francji celem rozegrania meczu z ta 
*a samą drużyną Polski. Jak się dowia-

NA.IBLIZSZE M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E 
M E C Z E P I Ł K A R S K I E P O L S K I ! 

y (C-S) Jak się dowiadujemy. Polski 
^wiązek Piłki Nożnej zatwierdził już ter 
JWń zawodów międzypaństwowych mie­
czy Finlandia i Polską. Mecz ten odbę­
dzie się w dniu 8 sierpnia w Poznaniu 
, W dniu 19 sierpnia w Budapeszcie od 
b?dzie się mecz piłkarski Polska — Wę-
Kry. 

M I Ę D Z Y OK R E G O W E S P O T K A N I E 
G Ó R N I ' Ś L Ą S K — L W Ó W . 

(C-S) W dniu 22 sierpnia rozegrane zo 
staną we Lwowie pierwsze zawody pil­arskie o puhar redakcji „Sportu" pomię­
t y Górnym Śląskiem a Lwowem. 

dujemy, robotnicza drużyna Polski prócz 
spotkania z Francją, rozegra jeszcze w ro 
ku bieżącym zawody z reprezentacją Es-
tonji, które odbędą się na jesieni w Rydze. 

WIKTOR .JUNOSZA DĄBROWSKI 
WRACA DO POLSKI. 

(C-S) Znany bokser polski i znakomi­
ty dziennikarz sportowy Wiktor Junosza 
Dąbrowski, powraca w najbliższych 
dniach do Polski z Paryża, gdzie prowa­
dził trening bokserski i odniósł kilka zwy 
cięstw nad bokserami francuskimi, nawet 
należącymi do dobrej klasy. 

SENSACYJNA KLĘSKA WARSZAWIAN 
KI W ESTONJI. 

Tallin, 21. 7. (C-S) Pierwszy mecz, ja 
ki rozegrała w Estonji stołeczna Warsza 
wianka, zakończył się sensacyjną poraż­
ką drużyny polskiej w stosunku 6:1 z klu 
bem estońskim „Jagpalii Club". 

Zielkowice i Łowicz fo i 
Kolejowe łamigłówki dla pasażerów. 

do 
Władze kolejowe w słusznem dążeniu 
usunięcia pomyłek, jakie wyniknąć mo 

„ y b y z jednobrzmiących nazw różnych 
j t a cy j kolejowych, przemianowały szereg 
tych stacyj. 
. Między innemi zmieniono nazwę stacji 
j-0vficz Kaliski na Zielkowice, ponieważ 
dnieje w Łowiczu jeszcze jedert dworzec 

n a 'inji Warszawa — Toruń. 
v Jednak taka zmiana nazwy dworca w 
™I(?kszej miejscowości, jaką jest Łowicz 
1 w Jednym 
j •jajważniejszych węzłów kolejowych, 
ja z r °d lem różnych utrapień dla podróżu 
J < w * i Publiczności. 
CZP • s t a c ^ Łowicz-Kaliski istnieje połą-
tnr • w r u c h u pasażerskim ze szlakiem 

u r u ńskirn. Codziennie 
z tysiące osób przesiada się 
Wyciągów Poznań — Kalisz — Łódź — 
ruń a w a d o Pociągów, idących na To-

s z ą n t ° Ż n a s o b i e wyobrazić, j^kie zamic-
l e Panuje w pociągu, gdy po zatrzy­

maniu się tego konduktorzy wykrzykują 
nazwę stacji „Zielkowice" 

i jednoczesne polecają przesiadać się do 
pociągu na Toruń. Większość z podróż­
nych wie, 

że przesiadać nałoży w Łowiczu, 
tymczasem słyszy, że pociąg stoi na sta­
cji Zielkowice. 

Stąd szereg pytań, wyjaśnień i t. id. — 
Dygnitarze kolejowi, którzy tę zmianę po­
stanowili, powinni przejechać się pocią­
giem na tym szlaku i posłuchać, jakiemi 
dosadnemi epitetami darzą ich za ten po­
mysł pasażerowie. 

Jeżeli dawne nazwy dworców: Łowicz 
Toruński i Łowicz Kaliski nie wystarcza­
ły do ich odróżnienia (nie rozumiemy dla­
czego), to przecież można było zmienić na 
zwę jednego z nich w ten sposób, 

ażeby pasażer wiedzieł, 
że Zielkowice, to znaczy Łowicz. Można 
było np. nazwać jeden z dworców popro-
stu Łowicz (bez przymiotnika), drugiemu 
dać nazwę Łowicz-Żielkowice. 

Wyścigi motocyklowe na Dynasach. 

Gonitwa IV. płoty — 2400 mtr. Na­
groda — 600 zł. Startują: Lu Mirabeile 
Sosnowskiego. Frania K. Ostaszewskiego, 
Cetynja Plisowskiego, Turnalik 2 p. szwo­
leżerów, Czugurt 17 p. ułanów. Mińsk hr. 
Mięlżyńskiego. Trębacz bar. Kronenberga. 

Gonitwa V. bieg płaski — 2100 metr. 
Nagroda — 500 zł. Startują: Zaporożec 
Sosnowskiego, Lena Michała Roga. Aza-
mat Dybowskiego. Kama Kwasierborskle-
go. Boy Dybowskiego. Agamemuon Ba-
beckiej. Boston Cierpickiego, Alba 9 p. 
ułanów. Ergo stajni „Jastrzębiec". Chobot 
9 p, ułanów. Bksocntryk Ktery-Szepietów. 

Gonitwa VI. steeple — 3000 mtr. Na­
groda — 800 zł. Startują: Donese Sosnow 
skiego. Orberose Boertichera. Lelek Róm-
mla. Celestyna stajni „Sarjusz". Łotokof 
Święcickiego. Widzowianka 2 p. szwoteże 
rów. 

Gonitwa VII , bieg płaski — 2100 mtr. 
Nagroda — 400 zł. Startują: ZaporożK 
Sosnowskiego. Lena Michała Roga, Baje­
czna Charłubskiego. Kama Kwaisieborskie-
go. Revc-d'Or S. Ostoi Ostaszewskiego, 
Dztsna Dybowskiego. Es-Dur Plisowskie-
go. Mandragora stajni „Góra". Benjamin 
bar. Maltzana, Alba 9 p. ułanów. Tadeusz 
Święcickiego, Ccrberus Gajewskiego. Cho 
bot 9 p. ułanów. Groza Ktery-Szepietów, 
Konnyent Boettichera. 

Próba pobicia rekordu. 
Warszawa, 21. 7. (C-S) W dniu 25 

b. m. rozegrany zostanie ciekawy wyścig 
motocyklowy na Dynasach między zna­
nymi rylskimi motocyklistami pp. Choin 
skim, Richterem i Rudawskim. Poprą wio 

ny tor dynasowski pozwołi osiągnąć ma­
ksymalną szybkość, w której o palmę 
pierwszeństwa walczyć będą wymienieni 
sportsmenL 

Nowa sensacja sportowa. 
Zawody o puhar Warta 

(C-S) Jak się dowiadujemy, Wydz. 
Gier i Dysc. PZPN. unieważnił rozegrane 
w dniu 4 lipca zawody piłkarskie o puhar 
PZPN. Warty z Toruńskim Klubem Spor 
towym, a to z tego powodu, iż były pro 
wadzone przez p. Szyca, który w swoim 
czasie został skreślony z listy sędziów. 

TKS. unieważnione. 
Przepisy zaś dotyczące prowadzenia za­
wodów nie pozwalają na prowadzenie 
przez byłych członków kolegiów sędziów 
skioh i skreślonych następnie z listy sę­
dziów. Ponowne zawody odbędą się w 
dniu 25 b. m. w Toruniu. 

Z^cie ekonomiczne. 

Kredyty dla rolników. 
W ubiegły poniedziałek odbyła się w 

ministerstwie rolnictwa konferencja przed 
stawicieli centralnych organizacyj rolni­
czych z całej Polski, na której omawiano 
sprawę kredytów na potrzeby rolnictwa, 
zwłaszcza w okresie eksportowania zbo­
ża zagranicę. 

Minister rolnictwa Raczyński oświad­
czył, iż rząd przeznacza na ten cel 20 mil-
jonów złotych, z których za gwarancją 
Banku Gospodarstwa Krajowego i Banku 
Rolnego będą udzielone odpowiednie kre­
dyty. 

Eksport wyrobów bawełnianych. 
Mimo t. zw. międzysezonowego okre­

su w ciągu ostatniej dekady w ruchu eks­
portowym łódzkiego przemysłu włókien­
niczego nastąpiło znaczne ożywienie. — 
Największe transporty są obecnie ekspor­
towane do Węgier, gdzie na skutek stoso­
wania bojkotu wyrobów czeskich — o-
tworzył się rynek na łódzką przędzę. 

Następnie dość znaczne transporty tka 
niny bawełnianej wysłał związek ekspor­
terów przemysłu włókienniczego do Ru-
munji. Nieznaczny transport wysłano do 
Chin; są to towary, zakupione przez wy­
słannika domu handlowego „Polish Chin-
nese Trade Cooperation" w Szanghaju p. 
Biżańskiego. 

Nowy skandal w Gdyni. 
Po niepraktycznym dworcu, „znawcy" budują obecnie dźwsgi, 

z których nie będzie żadnego pożytku. 
rów (węgla, rudy i t. d ) na brzeg, lub 

z kup złożonych na brzegu. 
U nas zaś ładowanie węgla odbywa się 

właśnie z wagonów na statki. Wobec te­
go bardzo dekoracyjnie I imponująco wy­
glądające dźwigi na nic się nie przyda­
dzą. Lepiej by było zastosować inne, bar­
dziej praktyczniejsze urządzenia. Szkoda, 
że dopiero obecnie czynniki miarodajne 
przychodzą do tego przekonania i studjuja 
inne sposoby ładowania węgla. 

Z Gdyni donoszą: 
Na molo zaczęto przed pewnym cza­

sem budować dwa olbrzymie dźwigi, któ­
re miały rzekomo ułatwić przeładunek 
wę^la. 

T e dwa dźwigi, które się ustawiają 
kosztem miliona złotych, 

mało się jednak przydadzą do przełado­
wania węgla z wagonów na statki, gdyż 
zadaniem tego typu urządzeń przeładun­
kowych jest ładowanie masowych towa-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 45.50. Zurych 
56.50. Berlin 45.91—46.39. wypłata na War 
szawę. Katowice i Poznań 46.03—46.27. 
Gdańsk 56.68—56.82, wypłata na Warsza­
wę 56.55—>56.70. Wiedeń czeki 76.25— 
76.75. banknoty 76—77, Praga 371. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Nowy Jork. Londyn za f. szt. 4.86 7/16, 
tendencja zmienna. Za 100 iednostek- mo­
netarnych: Paryż 2.09.50. Berlin 23.80. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 7/16-4.85.75. 
Francja 224.50. Belgja 214, Włochy 149.50, 
Niemcy 20.43.50. Szwajcaria 25.12.50, Da­
nia 18.35. Szwecja 18.16.50. Helsinigfors 
193.12. Praga 164.25. Wiedeń 34.39, War­
szawa 45.50. 

Paryż. Londyn 222.75. N. Jork 45.9^, 
Szwajcarja 886, Niemcy 11.19. 

Zurych. Paryż 11.11, Londyn 25.13, N. 
Jork 5.16.60. Berlin 1.22.90. Wiedeń 73, 
Budapeszt 0.7220, Bukareszt 2.37.50, ten­
dencja mocna. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 12.447— 
122.753. 100 złotych 56.68—56.82. czek na 
Londyn 25.05. telegraficzna wyplata na 
Warszawę 56.55—56.70. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowv Jork. 22.7. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 4 tysiące, wewnątrz kra­
ju 2 tysiące, wywóz do Anglii 2 tysiące, 
loco 18.86. sierpień 17.96. wrzesień 17.61, 
październik 17.46—47, grudzień 17.35—36, 
styczeń 17.40. marzec 17.59—60. maj 17.76 
—17.77. 

Nowy Orlean. 22.7. Loco 18.34, lipiec 
18.09, październik 1729, grudzień 17a9, 
styczeń 17,17, marzec 17.33. 

Liverpool. 22.7. Otwarcie: Lipiec 9.47, 
październik 9.15, styczeń 9.05. marzec 9.12. 

Brema. 22.7. Bawełna 20.66. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MAŁA 
PODAŻ. 

Warszawa. 22.7. W dzisiejszych' franz-
akcjach prywatnych zaznaczała się duża 
niechęć do dostarczania towaru natych­
miast, z powodu robót polnych. Produ­
cenci mniej wagi przywiajzywali do wa­
runków płatności i godząc sie chętnie na 
2—3 tygodniowy termin, lecz podwyż­
szali ceny za dostawę w ciągu 2—3 dni 
o 0.50—0.75 zł. na 100 kg. W rezultacie 
sytuację obecna wykorzysltailł eksporte­
rzy, którzy osiągając zagranica w obec­
nym okresie przednówka ceny znacznie 
wyższe do ca. 3.60 doi., płacili wszelkie 
żądane ceny. Zaznaczamy, że zarówno 
od owsa i jęczmienia!, jak od żyta obowią­
zuje 3.00 doi. — opłata od1 wagonu 15 ton-
nowego, na rzecz Banku Polskiego, co 
przy obecnych cenach zagrań icznych 
przedstawia faktycznie żniwo dla eks­
porterów. Notowano za 100 kg. fr. wag. 
st. zał. w płaceniu: żyto (stare) 23—23 80 
zlot., pszenica .pełnej wagi standartowej 
37.50 zł.. — 124 f. hol. 36 zł., owies gruby 
jednolity 28 zł.. — na pasze 26—27 złot., 
jęczmień browarowy 25 zł., przemiałowy 
na kaszę 21—22 zł., otręby żytnie 18—19 
zł. (mocno). 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 20 do dn. 26 lipca r. b, 

D l . dorosłych o g. 6.45 i 6.45. 

„Scaramouche" 
ty na tle powieści Rafaela SABATIN1EGO. 
Dla młodsi.ży: poci. o godz. 3 i 5 p. p. 

„Ma dymiącym wulkanie" 
12 aktów (zakończenie) 
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BIBLJOTEKA RAPY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Blbljoteka Pedaroirlcz-
na. ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-szc piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po pottidnhi. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnouralfczno - historyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od sodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. J03) otwarta codziennie od 
godr. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem Świąt I 
piątków. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
„Scaramouche". 

Początek przedstawień o fodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wleci. 

„Caslno" — „Ten, który się zaprzedał". 
Pocz. przedstawień o c 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o z 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Kiedy kobieta zdra­
dza męża". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pot. 

„Grand-Klno". „Najweselszy mężczyzna 
stolicy". 

„ I una" — „Ludzie bez Ojczyzny". 
Pocz. przedstawień o zodz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Czy Pani mieszka sama". 
Pocz. przedstawień o f. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„ W imieniu cara! czyli kto jest ojcem ?" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

..Corso" — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o z. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Chcę zostać gwiazdą". 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 

„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 
Występy znakomitego humorysty Mlr-

sklcgo I Innych. 

Horecka (Olorja Svanson), Tatarklewiczówna (Po 
la Nejrri). Dtmajewska, Krzemieński, Tatarkiewicz 
Mroziński, Jarocki, Krell (Chaplin), Wilczkowski 
I lani. 

Niemałą atrakcją Jest występ współautora p. 
Tartowsldego w roli oficera francuskiego w efek­
townym obrazka p. n. „Semfnola" I p. Lody Nie-
mirzank! prlmaballeriny oper wileńskiej I katowic 
kle) w swych oryginalnych tańcach. 

Wspanin.lą oprawę dekoracyjna, przygotował 
Bolesław Kudewlcz, a orkiestrę sprawnie prowa­
dzi Zygmunt Białostocki. Początek przedstawie­
nia o godz. 8 m. 45. 

Oplata pocztów; 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dzl*. w dalszym ciągu, wielka ,.klno-rewJa" 

p. t. „Chcę zostać gwiazdą", pióra Stanisława 
Pellxa I Marjana Tarlowskiego, która wstępnym 
bojem zdobyła uznanie prasy i publiczności. 

W 17-tu obrazach przewijają się efektowne 
skecze, barwne ansamble, tańce, szlagierowe pio­
senki I t. d. 

Publiczność śpiewa wraz z artystami finałowe 
piosenki, które już zyskały popularność w Lodzi, 
rozwiązuje krzyżówkę (z nagrodami) I bawi się 
doskonale. 

W głównel roli sukces odnosi p. Stefanki Jar-
kowska, a dzielnic Jej sekundują pp.: .Takubińska, 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Ostatnie przedstawienia kończącego się sezonu 
w Teatrze Popularnym wypełni świetna wesoła 
krotochwila ze śpiewami I tańcami „Małżeństwo 
na próbę", która grana będzie po cenach najniż­
szych do końca bieżącego tygodnia, poczerń nastą 
pi przerwa parutygodnlowa, w czasie której bę­
dzie przeprowadzony remont sali. 

Sezon nowy, po odpowlcdnlem zreorganlzowa 
nlu zespołu, rozpocznie się 4-go wrreśnbi. 

W niedzielę, ?5-go b. m., dwa ostatnie przed­
stawienia: o godz. 4.30 po południu i 8.45 wieczo­
rem. Ceny najniższe. 

KONCERTY W HELENOWTE. 
Dzłś, o godz ft-cl wlecz, koncert symfoniczny 

pod dyr. Teodora Rydera. W programie symfonia 
Kallnikowa oraz utwory Borodina, Lltolla 1 Wa­
gnera. Na ostatnim koncercie tłumy wytwornej 
I muzykalnej publiczności oklaskiwały dyrygenta 
I orkiestrę za dos-konałe wykonanie EroFkl, nie ma 
wątpliwości żc I dzisiejszego wieczora nie mniej 
publiczności zbierze się, aby posłuchać wykona­
nia ulubionej, a tak dawno nie granej symfonii 
Kallnikowa. 

BALET MODERNISTYCZNY H. I N. 
ROYENA 1 E. OASTON. 

W sobotę, dnia 24 b. m„ o godz. 9-ej wieczo­
rem, wystąpi w Teatrze Miejskim, przy ul .Cegieł 
nlanej 63, wyborne trio taneczne H. I N. Rovena 
! E. Oaston, pozyskani przez Tow. Operowe na 

Jedyny występ. Budzi ooo niezwykle zataterese-JJFM 1 6 8 . 
wanie wobec nader pochlebnych głosów prasy 
rosyjskiej, bałtyckiej I niemieckiej o tym świet­
nym zespole, górującym and innymi inwencją 
sceniczną, pomysłowiścią kompozycji, oraz orj> 
Kinalnością kostiumów. W programie kompozycji 
Kreislera, Rubtasztełna, Chopina, Schumanna, Blo 
na I innych, dające przegląd wszelkich form tańca 
poczynając od klasycznych, aż do zdecydowanie 
modernistycznych, pantominicznych, ekscentrycz­
nych i akrobatyczno-scenicznych. Akonrpaiijuie 9-| 
Artur Balsam, korepetytor T-wa Opcrowego.1 
Głosząc zasadę samowystarczalności i abstrahu*] 
jąc od zysków ustaliło T-we Oper. ceny biletóWj 
najniższe od 25 gr. do 2 zł. 50 gr., które sprzci 
kasa teatralna zamawiań w sklepie „Mignon". 
43-59, Grand-Hotel, ul. Piotrkowska 72. 

CASGAJR IN E 
L E P F M N C E 

L E C Z Y 
p r z y c z y n y I o k o t k i 

Z A T W A R D Z E N I A . 
Sprzedaż w aptiKaiti I AMat. atf.tt.yfi. 

'GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW ZUJctla (Wijgfofk/na <ta cd&w r«sro<a.iH|i rysunki, orojewy raHiwnowa 
I WyOCWnlCJO w'y»myv/d 

. PitttrkowikdlOOJel. 1 i-72 
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P a S Z k i e w i C ^ a i Targowa 6 5 
przyjmują zapisy na kurs zawodowy rozpo­
czynający się w sierpniu. Stale prowadzony 

jest kurs amatorski dla Pań i Panów. 
Przygotowanie do egzaminu i wynajęcie 8-mio 
cylindrowego samochodu „Cadillac" dla p. p. 
kierowców zawodowych zdających na kate-

gorję pierwszą. 

Tin 
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warunkach dogod­
nych I! 

Crepe-de-Chlne, ©tarniny, ba­
tysty, satyny deseniowa 1 
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Piotrkowska 17 (w podwórzu). 
Salon damsk i i 

Strzyżenie Pań . . 0,80 gr. 
Ondulacja . . . 1,— zt. 
Mycie głowy wra* 

el.ktr7mn.n1 su­
szeniem wlotów . 1,50 xl. 

Salon m ę s k i 1 
Golenie z wodą kol. 0,30 gr. 
Strzyżenie . . . 0.70 „ 
Strzyżenie chłopców 

maazyoką , . . 0.50 . 
Mycie głowy , . . 0,50 . 

Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. 
Manicure 0,70 gr. Farbowanie, czesanie, 

t lenienie etc. 

Dla Pań specjalne kabiny! 
Ceny sprzedaży detaliczna) za 
tuzin: Nr 1202 doi. ameryk. 0.60. 

Nr. 1203 1.—. Nr. 1204 1.20. 
O L L A jeat udowodniono n a j ­
starsza) przodującą marką 
ś w i a t o w ą udowodniona naj-

bezpieczniejazą. 
O L L A ma udowodniono na j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
P c i n a gwarancja sa k a ł d ą 

sztukę. 

r r 
C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 
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99 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł zeszyt za czerwiec . 

opłaeone de 1. 1. 1927 r. do aprzedani* 
wraz 1 urządzaniem aa cenę 1,500 >" 

f i 1 mi TamT im.̂ swsa^asaiMlwissM ^lŁd_oa°l

U \ ^'"opol"-
Posiadacze rowerów! 

Wasza niemodne ramy zamlanlcm i prze­
rabiam najnowszy fason. Wszelkie roboty 

i odświeżanie wykonują 
szybko, t an io 1 solidnla 

Spawalnia „Rekord", Łódź, Główna 36. 

ii 
,, centrala Jej i 

c musiała do BerliriE 

'Cl Zdrowe 
dzieci, 

zapewnia odżywianie 
mączką odżywczą Logi 

ałatwia ząbkowanie, powoduje 
normalny rozwój 1 przyrost wagi. 

Do nabycia w aptekach i drogeriach. 
m mim 6. logi. Mmmi 

Broszurki i próbki bezpłatni*. 

^1 wj»?y vn.} 1 

• Autkiem) usuw 
B zmniejszają gui 
P Apteka A. G 

HEMOROIDY 1 
^1 wj»?y vn.} 1 

• Autkiem) usuw 
B zmniejszają gui 
P Apteka A. G 

Czopki IiemoroicUln* Gąseckiego (z ko- 1 
ają ból, pieczenie, krwawienie, swędzenie, 1 
y(żyiaki). Żądać w aptekach. Skład główny: I 
ąsecklego w Warszawie, ni. Freta Nr. 16.— • 

| Wuufat.raperacMBi miar i wig T. DANECKI 1 
Ł Ó f i Ź , n l . P i o t r k o w s k a Nr. 178. 
Przerabia wagi wszelkich systemów, 

H Ceny k o n k u r e n c y j n e . Ceny k o n k u r e n c y j n e . | 

Do akt. nr. 1377'26 r. 

Komornik p r z y 
Sądzie Okręg, w 
Łodzi Jan R*y-
m o w s k l , zamiesz. 
w Łodzi, przy ul 
Zawadzkiej Nr.7.na 
zasadzie art. 1300 
U.t. Post. Cyw o-
głasza, żc w dnin 
29 lipca 1976 r. od 
godziny 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej nr.45. 
96 i Zielonej nr. 3 
odbędzie się sprze­
daż, z przetargu pu­
blicznego rucho­
mości, należących 
do firmy Michała 
Ulrichsa i składa­
jących się z mebli 
i bilardów oszaco­
wanych na sumę 
zł, 7290. 

Łódf.dn. 17 VII-26 r. 
Komornik 

Rzymowskl. 

Komornik przy 

Cegfe la lana 43, 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i atoczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 

i od 5—8. 
Sądzie Okręgowym p * m u j , o d 9 _ n 

w Ł o d z i . Jozef 
T o m a s z e w s k i , 

zamieszkały p r z y 
ulicy Zachodniej 
nr. 36 obwieszcza, 
że wdn. 30 lipca 
1926 roku od godz. 
10-ej zrana w Ło­
dzi przy ul. Po­
morskiej pod Nr. 49 
odbędzie się po­
wtórna sprzedaż 
przez publiczną li­
cytację ruchomo­
ści składających się 
z glanc - maszyny, 
motoru i 4 kilo 
sznurawadeł czar­
nych należących do 
Nusena — Łajba 
Bomsa oszacowa­
nych na 820 zł. 

Łódź, d.22.VII 26 r. 
Komornik 

T o m aszewsk i 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarc 0* 

wa. 
Przyjmuje od 5 ««| 

8 po południu. 
Sienkiewicza 3^ 

ifftfaPlEGOSTWO ZRi 
DÓV 

• L Wtfcryde organiz 
- zdobywanie na sw 

r,*' Frogą dotychczas uży 
. napadów na pol 
P a Podtrzymania jedn 
^.byfu organizacji b< 
g r a c j i ukraińskiej, 

e rlin!e, Wiedniu i P r 
*T°bkować przez 
. uprawianie sz 
* rzecz Niemiec. 

Ceny lecznic* % WYKRYTO Zi 
k-^ r °ces przeciwko d 

odsłonił ranek tc 
i IW* 1 2 oskarżonych zj 
IK ' bós two na rzecz 

^ D. O. K. Poznań 
l \ k ! ! , o a .SĄ 5»*ta- robota ok, 

l'Krrt • e e ° ' n , ' e Jaskraw 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r-
n y c k, w e n e ­
rycznych 1 m o -
czopłc iowyck. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). Choroby, sitórfll 
Przyjmuje 9 do 10 włosów, wenery«» 'WrrW „ 
I od 6 - 8 wiecz. ne I moczopłćłoWj Się Uwagę na t 

Leczenie ŚWIATŁA J H I ^ ' / ^ EMIGRANTÓW 
(Rentgen. L a m P ' '« 1 Pradze 
kwarcowa) Elekt'" 

terapia. , , | g e ^ w c a l y skargan 
Przyjmuje tylko « ^ v Narodów i gabine 

godz. ć—9 *• ErCarcł.- . 

Tel. 40-26. 

Okazyjnie do sprze 
dania otomana, 

kozetka oraz przyj­
muje obstalunki i 
przeróbki. Tapicer, 
Nawrot 8. Gibała. 

W Łodzi 
Dla robotników . 
Na prowincji 
Zagranic 

Cena prenumeraty: 
miesięcznie — — — — «Ł 240 

. 2.70 

. 3 JO 
6JJ0 

Mii ECH HiiCL" i Jurjw mar łączale zł. 6.88 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekst-m j r- tejkćcie 30 groszy ia wiersz milimetrowy Marcowy (.kona 4 łamy) 
Zs tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . 
Komonikaty . 
Zntfczajne . 
Drjbne 10 gr, 

25 
25 
6 

poszukiwanie pracy 5 gr. sa wyraz 

- 4 . 
• « » 4 „ 

. ie . 
osftanielsM ogłoMsoie 30 groszy. 

w '/dawnictwo: M ŁódzŁae Echo Wieczorne". 
W v & (an Stypułkowski 

Odbito w drukarni Tow. Drnkarsko-Wydawniczego 
wL Zawadalsa Śr. L 

.;Vurjer Łódzki" 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dreseę. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy drak ogłoszeń, komunikatów i ofla' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia heaorarjum u**' 

sane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno usytycb jak i odranconych redali* 

cła nie zwraca. 

ŁA redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Wiadyaałwt Wl«to-«4* 

*Tstw koalicyjnych 
Wojskowe ty ły wy> 

c h w a ł y za pieniądze 
n a iwiekszego wro? 

Wiij V c h i L i g i Narodów 
kce

e wyglądała rola U 
|hjc; p . zgrupowawszy ! 
PieL a Politycznego „Ut 
1 w Z y powadzą. 
bn t

 e orzeblerajac w sr 
kltCpD o lską w prasie sv 
| i i e

 DtujŁic przy każde, 
? o d z ą się na 

„OKUPACJĘ PT 
ENFE PAŃSTWOWOŚ JVl«i s MailS /̂OWOS 

'^'opolski Wschi 

http://atf.tt.yfi
http://el.ktr7mn.n1

